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Manifestacje za rozwiązaniem Sejmu
W niedzielę 27 odbędą się w  i calem państwie wiece za roz­
wiązaniem Sejmu i natychmiastowem ro zp is a n i n wyborów.

Piastowe pFsirłify reform Konsfyiu&yjnych.
WARSZ A W  A. 23-go czerwca, ((teł. wł.). | ustaU% o zmianie konstytucji i ordynącji

X a zaproszenie p rem iera  -członkowie pre- 
zydjum PSL.. Piast, o osobach pp. Dęb­
skiego. .Kiernika i Potoezka. odbyli dziś 
z prem ierem  konferencję,. na  której pjrcmier 
wyjaśniał znaczenie i motywy p ro jek tu1 rzą­
dowego w sprawie zm iany konstytucji.

Posłowie Piasta złożjdi premjerowi 
SW OJE PRO JEKTY

wyborczej, uchwalone jednomyślnie przez 
zarząd klubu na  podstawie- r-efcratu pos. 
Kiernika. Delegaci Piasta zachwalali swoi

jeszcze szerszy od p ro jek tu  rządo-projekt. 
d o w  t o  o .

P Kartel oświadczył, że p ro jek t ten ńik 
i projekt-zmiany ordynacji wyborczej podda 
rozwadze.

Obrady Remisji budżetowe],
W ARSZAW A 23-go czerwca, (teł. wł.). 

Dziś odbyła się komisja budżetowa pod 
przew odnictwem p. Gląbińskiego w. celu roz­
poczęcia obrad nad prowizorjum.

X a wstępie obrad  powstał niemały7 kło­
pot z w yborem  referenta, bo nik t z rzed- 
stawicieli klubów nic chciał j rzy jąć  refe­
ratu. Zzwrócono sie do o. Głabmińskiego 
by jako prezes podjął się refera tu  lub skło­
nił którego z posłów. Głąbińśki odmówił 
a następnie odmówili mni. W obec tego ^Wró­
cono się do wiccmarsz. tow'. Daszyńskiego z

p rośbą  o wyznaczenie referenta.
Tow. wicem. Daszyński pomierzył refe­

ra t  pos. Kościałkowskiemu (ldub 'P racy),  
poczem przystąpiono do obrady w czasie 
których jmin. K larner  przedstawił w' glóW- 
nych zarysach opracowany przez siebie p ro ­
jekt prowizorjum.

Pos. Wiślicki (żyd,4dowodziłA że proWi- 
zorjum  jest nierealne, bo nieliczy się z siłą 
podatkową ludności.

Następnie pos. B yrka i Kwiatkowski 
nader ostro atakowali prow izorjum .

Likwidowanie przesilenia we Francji.
PARYŻ. 23 czerwca. (Pat.). D nia 22 

bm. wieczorem B riand  obył n a radę  z jroin- 
carcm . Doumerem , Painlevem oraz z wielu 
członkami poprzedniego gabinetu, poczem 
przy ją ł CaillauN. B riand oświadczyły że w 
w dniu 23 bm. rano  nastąpi podział tek. 
Skład gabinetu jest praw ie W całości usta­
lony z wyjątkiem kandydata  na stanowisko 
m inistra  finansów. Osiągnięto uzgodniei e 
poglądów na całokształt oraz in terpretację  
oołożenia finansowego..

PARYŻ. 23 czerwca. (Pat.). Caillauk 
m iał w zasadzie zgodzić się na  objęcifpteki 
finansów. Briand zam ierza podobno utwo- 
Irzyć gabinet oparty  przeważnie na nowych 
elementach. (Mimstey finansów objąłby w 
tym gabinecie jednocześni^ stanowisko wi­
ceprezesa Rady Ministrów., tekę wojny ge­
nera ł Targo, tekę oświaty H crriot. zaś La- 
val. D urand. Leygues, Perriet. Jourdain . 
D urafour.  oraz Binct pozostaliby na do­
tychczasowych stanowiskach. Jak  stwierdza 
agencja Hayasa Briand  zdecydowany jest 
złożyć gabinet w ciągu dnia poczem wie 
czorcm przedstawi DoumerguoWi 
binetu.

Tistę

Sytuacja w  o św ietle niu  prasy.
TARYZ. 23 czerwca. (Pat.). WieTe dzien­

ników stwierdza. ,ze w chwili oddaw ania 
ch do. d ruku  w ydają się możliwymi trzy 

sposoby rozwiązania przesilenia. 1) kom bi­

nacja  w której Briand obją łby tdkę finan­
sów' b iorąc do pomocy rzeczoznawców! tech­
nicznych. pouczas gdy sprawy zagraniczne 
uozostawiłby* Barton lub Ilcrriotowi. ,,Le 
J o u rn a l“ zaznacza, że według ogólnego wyra­
żenia Briand znajduje się w następującem  
położeniu: Dła zapobieżenia kryzysowi fi­
nansowemu zarówno Poincare jak  Caillaux 
dom agają  się pełnomocnictw1 i obaj odm a­
wiają współpracy w gabinecie, !wi którym 
m iałby  jednocześnie za siadła c drugi z nich. 
„Echo de P aris"  zajjewnia, że o ile Rrian- 
dowi nie uda się utworzyć gabinetu W cią­
gu dzisiejszego rana. to zrzeknie si£ on 
swej misji i wskaże, na Cai!Łau!x ja k o  na
kandydata  na szefa rządu1. Jeden z przy­
jaciół Caillaux miał oświadczyć, że w1 r a ­
zie objęcia steru rządu  Caillaux clice mieć 
również, w' swojem ręku  tćkę sprawi we­
wnętrznych i wojny, uważa bowiem, iż ład
\\ nętrznych i wojny, uważa bowliein, iż ład
musi b^9 całkowicie zachowany a stabi­
lizacji waluty poeiągając za sobą odpowie­
dnie uiioyniowanie 'wynagrodzeń mogłaby 
wywołać trudności w dziedzinie' społecznej, 

PARYŻ. 23 czerwca. (P a t . )  Briand', od­
był na  Quai de Orsey konferencję  z Din 
m erem  i Poincarem  oraz z m inistram i dy­
misjonowanego gabinetu, nie mógł jednak 
osiągnąć porozumienia. — Zapewniaj:!, że 
Briand zaproponuje  Cailłaux objęcie teki 
finansów. Zdaje się być rzeezą bezwzględ-

dnie nieprawdopodobną, aby przy tej kom ­
binacji Doum er i Poincare weszli w skład1 
gabinetu. Briand uddł s-ię następnie do p re ­
zydenta DoUmerguea, aby go poinform ować 
o położeniu. , :

S k ia  s n o w e g o  rządu.
PARYŻ. 23 czerwca. (Pat.). Godz. 19. 

Skład nowego gabinetu1 jest następujący: 
prezes Rady ministrów i m inister spraw za­
granicznych Briand. zastępoa p rem iera  i 
minister finansów Cailiaux. minister sp ra­
wiedliwości Xą\-al, m inister spraw •wewnętrz­
nych  D urand, minister wojny gen. Guillau- 
inat, m inister m ary n a rk i  Lęygites, m m ister 
oświaty Nogajro, minister hand lu  Chapsal, 
m inister robó t publicznych Damel Vinc.onz. 
ministea- rolnictwa Bfnet. m inister kolonj,i 
Pęrrier.  minister p racy  D urafour. minister 
opieki społecznej Jourdain , Xa stanowiska 
podsekretarzy  stanu zostali powołani w pre- 
zydjum Rady m inistrów  Dauielou, w m in i­
sterstwie finansów Pietri, budżeLu i skarbu 
Dubois, wojny Jacąuier, a „aeroucutyki h a u ­
ro nt Einac, m ary n a rk i  handlowej Valude. 
nauczania technicznego Rameim poczt i te­
legrafów, Astricr.

Kto bĘdzfp. m^szalkiem Sejmu?
WARSZAWA. 23-go czerwca, (teł. wł.). 

Co do kandydatu r  na  m arsza łka , 'to nie 
m ożna dziś nic pewnego powiedzieć. ,

Piastowcy wysuwają pow tórn ie  inarjsz. 
Rataja, k tóry m a dużo szanse. Niewiadomo 
tylko czy przyjmie wybór. Również powiaż- 
nif*szansc jako kandydat ma tow. Daszyń­
ski. P raw ica nie ogłasza żadnej kandyda­
tury.

P o rzą d e k  d z ie n n y  Sejm u.
WARSZAWA. 23-go czerwca. VI. wł.). 

N a jutrzejszem posiedzeniu sejmu ię.st m. i. 
na porządku dziennym wybór m arsza łka  
sejmu, sprawozdanie komisji budżetowej o 
prow izorjum  budżetowym na  czas od Duo 
lipca do 30 września, oraz referow ane przez 
tow. Smulikowskiego sprawozdanie komisji 
oświatowej pro jek tu  ustaWy o stosunku służ­
bowym nauczycieli.

Polscy robotnicy Niemczech.
BERLIN. 23 czorwca. (Pat.). Komisja 

gospodarcza Reichstagu omaWiala dziś kwe- 
stj.ę polskich robotników sezonowych Poseł 
dem okratyczny Lenrmer, dom agał ślę whprze-i 
dłożonym" wniosku oclfrony interesów robot-1 
tyków niemieckich 1 uskarżał się na to. 
że polscy robotnicy sezonowi w liczbie 50 
tys. pozostają przez zimę w prow incjach 
wschodnich. tak silnie pod względem flaro-, 
dowymi zagrożonym. We wniosku sWoim 
pos. Leramer domagii się. ab y  rząd w d ro ­
dze ustawy położył "kres temu stanowi rze­
czy. W niosek ten został przyjęty.
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Po pleoiscycie w Niemczech.
Gdy w Polsce w niektórych głowach 

niedojrzałych politycznie rodzą się ni u l o wa­
rzone pomysły ograniczenia, wpływu narodu  
na  losy państwa, wyzucia parlam entu  z na ­
leżnych m u praw  ustawodawczycb, w sąsia- 

-dujacyćh z nami 'Niemczech powołano wła­
śnie do  głosu bezpośreeflhio cały naród1.,aby 
się 1 wypowiedział w doniosłej kWestji poli­
tycznej. Nieznane w nasze j ' konstytucji re­
ferendum  ludowe zastosowano wr państwie 
niemicckiem w momencie, gdy, w" Polsce 
chciałoby się zgnębić ,.ludów ładztwo“.

W plebiscycie niemieckim chodziło o to 
czy wyw'łaszczę nie m ajątków  cesarskich  i 
książęcych ma być dokonane bez odszkodo­
wania ?* W \-ytik tego powszechnego głoso- 
wmnia nie zadowala jego inicjatorów^ nie­
miecką partję  socjalistyczną, gdyż nie dał 
dostatecznego poparcia  jej żądaniu konfis­
katy tych majątków' bez odszkodowania Nie 
znaczy to jedna, aby ten rezultat nie był po ­
ważnym sukcesem socjalistów.

Za konfiskatą oświadczyło siei przeszło 
15 miijonów głosów, a trzeba było prawic 
20 miijonów t. j. połowy wszystkich up raw ­
nionych do głosowania. Jeżeli zważymy, że 
do plebiscytu użyto Ust wykazanych z daw­
niejszego glosowania, przez co młodzi wy­
borcy  nie zostali jeszcze na  listy wciągnięci 
a pewien procent dawmych zmarł, jeśli przy- 

ypomnimy. że w zaciętej walce o y;rezyden- 
turę H indenburg  zdobył 14 mil jonów , gło­

sów' i tą ilością został wybrany, a jego 
kon trkandyda t skupił około siebie głosy so­
cjalistyczne dem okratów  i katolic. centrum  
i nie zdołał osiągnąć tej cyfry ; teraz sami 
socjaliści z komunistami, rozporządzający­
mi około 2 mil. głosów, doszli do olbrzy­
miej cyfry 15 miijonów, to rezultatów lego 
głosowania nikt lekceważyć nie może.

W dotychczasowych głosowaniach ilo­
ści głosów oddawanych na  poszczególne, 
stronnictwa przedstawdał się mniej więcej 
w ten sposób: socjaliści 7 mik. -centrum 4 
mil., dem okraci 2 mil., kom uniści 2 mil.: 
różne odcienie reakcyjnej prawicy 14 mil.

Obecnie sami socjaliści i komuniści 
sprowadzili do u rny  wyborczej 15 mil. gło­
sujących. Ponieważ o poważniejszym wzro­
ście głosów komunisty-cznych nie może być 
mowy. stwierdzić należy olbrzymi wzrost 
partji socjalistycznej. Niewątpliwie wrśród o- 
statnio głosujących znalazła się też pewna 
ilość dem okratów i centrowców1, nie bę­
dzie jednak przesadą, jeżeli głos}' .socjali­
styczne obliczy się na 10 mdjonów

Jest jeszeje bardzo wątpliwe, czy ksią­
żęta niemieccy odniosą jakąkolwiek korzyść 
z niedzielnego .,nieudalego‘‘ plebiscytu, to 
jednak pewne, że socjalizm niemiecki może 
z otuchą patrzyć w przyszłość. Robotni­
cze masy niemieckie są wr partj i  socjalisty­
cznej.

Prem ier Bartel proponuje jako 38 art. 
naszej konstytucji poprawkę, zupełnie wzo­
row aną na  słynnym par. 14-ym konstytucji 
austriackiej. /

,, Iowy Kur jer Polski1' — porów nując 
oba te artykuły, dochodzi do następujących 
w nioskow :

„Liczba 14 z ło w ro g ą  buła dia flustrji. Słusznie 
pow iedzia ł poseł Ignacg D aszyński, że a rtyku ł k o n ­
stytucji nią oznaczony był jednym  z grubszych 
gw oździ, w bitych do trum ny m onarchji H absburgów .

Jcś'-i nie m ożna po rów nyw ać n aw e t w  o d erw a­
niu 14-tki austrj. z  p roponow anym  p rzez  rząd  art. 
33 —  to  tern bardziej trudno  o anaiogjsy sytuacji. 
T am  ćhodzpo o zachow anie  dla korony abso lu tnego  
w ładan ia  —  a  nas p o w sta je  ko n i:c łn o ść ' w p ro w a ­
dzenia a rt. 38 ze w zględu na rozdarc ia  party jne" . 

*

Dzienniki Chjeny tocżą zaciekłą kam ­
panię przeciwko Ratajowi, usiłując puzez

usunięcia go z m arszałkiem  sejmu wnieść 
zamęt w życtc„polityczne kraju. Kampania 
ta spowodowała rezygnację Rata ja  ze sta­
nów i*ka -głowy sejmu w' którego obronie 
wystosował protest do prem. Bartla.

,.Czas“ pisz^ w tej sprawie:
„M arszalek  R ataj był bodaj jedynym , króry był 

w  stan ie  utrzym ać sejm  w jakiej takiej karności i 
zdolności do pracy. Jeśli te raz  z łona sam ego sejmu 
w ychodzą usiłow ania, aby go  obalić zapom ocą kam - 
pan ji dziennikarskiej, pon iew ierającej jego n azw i­
sko , to  ten sejm  zdaje  się sam  p rzek reślać  sw oją  
egzystencję".

*

: -„Rzeczpospolita" winę zde-popularyzo- 
wania sejmu przyp isu je  głównie dotychcza­
sowej ordynacji wyborczej (!) — wszystko] 
więc będzie dobrze, gdy tylko zmieni się o r - ’ 
dynacje wyborczą., aie spreparow aną wr' myśl] 
pobożnych życzeń bogoojczyźnianego obozu: '

(„N ajbardziej energiczna o b rona  Sejm u n a  nic 
się nie iprzyda, o  ile pozostaniem y przy daw nej o r­
dynacji w yborczej.

Z achow anie i o b rona  parlam entaryzm u w  P o l­
sce o raz  podniesienie au to ry te tu  Sejm u leży tylko 
w' zm ianie jego ordynacji w yborczej" .

. *
„Nowa Reform a" omawiając odbyty w 

niedzielę w Niemczech plebiscyt za wywła­
szczeniem dóbr króle w ś k o -k s i ąż ęcyc 11. pisze: 

,„Si:a socja’nej i politycznej lewicy niem ieckiej 
okazała  się w  niedzielę w praw dzie  za  m ałą do 
p rzep row adzen ia  sw ej w oli w  ram ach konstytucji 
w ejm arskiej. ale o w ie e za  w ielką, aby m ogia być 
lekcew ażoną i ign o ro w an ą .

M a rsz a e k  H indenburg o lrzym ał przy w ybprach  
tylko 12 m iijonów  głosów , k tó re  w ysta rcza ją , jako  
p o d staw a  jego w ładzy p rezydenta  republiki. D lacze­
go w  takim  razie  blisko 15 m iijonów , oddanych  za 
w yw łaszczeniem  dynastów , m ają być pozbaw ione
w szelkiej w arto śc i" . t

*

vRobotnik‘‘ w logiczny sposób uzasadniał 
stosunek Połśkiei. P a r t j i  Socjal. do obocneg'0 
rządu, pisząc:

„Dni m ajow e pow inny się s tać  rzeczyw istą  klę­
ską  dla reakcji, jow inny być początkiem  dem o­
kra tycznego  i spo łecznego  od rodzen ia  Polski! T ak ie  
by to instynktow ne poczucie m as. Tem u poczuciu 
daliśm y w yraz , pisząc natychm iast po zakończeniu 
w alk  ulicznych: „D em okracja z Piłsudskim , ale i 
P iłsudski z dem okracją".

Tylko tak i zw iązek  dw ustronny m ógł w  d a ­
nych w arunkach  historycznych szybko  w y j-śn ić  sy­
tuację  i ukszta łtow ać ją w  duchu jakna jko rzystn ie j- 
szym  dla szybkiego  zw ycięstw a P olski dem okra­
tycznej.

N iestety, tak  się nie stało . P iłsudski w y tkną ł 
sob ie  sw o is tą  linję p ostępow an ia , n iezależną od 
stronnictw  dem okratycznych, a w  w ielu w ypadkach  
p rzes iw staw ia jącą  się im.

E  dnia.
„N asza sprawa !“

W  „K iirjerze W arszaw sk im " niejaki ,,R ediyivus“ 
oburza się na „karygodne" czyny posiów , k tórzy  po 
p rzew rocie  m ajow ym  w yjechali do P ary ża  i p rz e d -  
s ław ili w ypadki m ajow e opinji paryskiej.

P on iew aż  posłam i tymi byli lew icow cy (Dąbski 
i Rudziński) au to r nie ma w p ro st stów  potępienia dla 
iah akcji, k tó ra , zaaniem  jego, g lo ryfikow ała p rz e w ró t 
m ajow y i jpbtepiala rząd  obalony „szkodząc" tem  nie­
słychanie „naszej sp raw ie".

Czyjej sp raw ie?  „K urjrra  w a rszaw sk ieg o "?  M oże 
być1, ale pań stw u  w yszło  tylko na  dobre . Czyżby le­
piej było, gdyby n. p . zag ran ica  nie uznała obecnego 
rząd u ?

4)

Po upływie pewnego czasu jako skutek 
ttgo zabiegu stwierdzono objawy wzmożo­
nego popędu płciowego operowanego zwie­
rzęcia. Przez przeszczepienie zwierzęciu l-:a 
strowrmemu gruczołów płciowych innej płci 
udało się Stcinachowi przekształcić jdep, o- 
ptrowmnego zwierzęcia: samca w samicę 1 
na od wrót. U zwierząt n iekastrowanych za­
bieg ten pozostał bez skutku: przeszczepio­
ny gruczoł ule-gł zanikowi.

Przez przeszczepienie zaś kastrowanym 
zwierzętom męskich i żeńskich gruczołów 
mi: cznycb udało się wywołać h e m u  :rody- 
tijzm  (obojnactwo). U homoseksualistów 
stwierdzono w gruczołach płciowych i*wb- 
ry, przypom inające elementy innej płci. — 
Dwu. lekarzom. Liehtęnsteinowi i Miihsu- 
mowi uclało się wyleczyć homoseksualistów 
drogą operacy jną1: przeszczepieniem n o r ­
m alnych jąder na miejsce nienorm alnych. 
Homoseksualizm wobec tego traktować na- 
loży jako zboczenie, polegające n a  obec­
ności ti danego osobnika dwupłciowiego g ra ­
czom. Właściwie każda płeć posiada dwii- 
płciowy gruczoł. »lecz w" (różnym stopniu Toz 
woju elementów płciowych. Od ilości tycli 
lub owych elementów płciowych zależny 
jest ten lub ów typ człowieka.; krańcow ą

męskość lub krańcową kobiecość aż do ró- 
żuyicli postaci przejściowych do t  z w", męż­
czyzn znirwieściałych lub niewiast mężnych 
przypisać  należy przewadze jednych lub 
drugich elementów' płciowych* Zależnie od 
ilości przeszczepionjjch elementów plcio-. 
Wyćh udało się Stcinachowi kas trow ane1 
zwierzęta przekształcić wrl istoly z wysoce 
ruzwinietemi cechami płciowymi bądź męs- 
kicmi bądź żeńskiemi.

Opisane spstrzeżenia i doświadczenia 
posłużyły Steinacbowu i Woronowowi za 
p u n k t wyjścia do ich zabiegów biologicz­
ni o - c h i r urgi czny cli.

Metoda Steinacha głównie nolefgała na 
wywoływaniu rozrostu  tkanki śródmiąższo­
wej kosztem zaniku kanalików' nasiennych 
drogą działania promieni X. Zabieg swój 
utdalo mu sie osiągnąć bez kastrowania zwie­
rzęcia przez przerwanie odwodzących dróg 
nasiennych za pomocą podwiązania Wili wy­
cięcia nasieniowodii. W yniki tego zabiegu, 
stosowanego u ludzi były dość zachęcające, 
często bowiem stwierdzano u danych osob­
ników, by-lących w wieku podeszłym bandzo 
in.ż wyczerpanych — przypływ energii, rzeź- 
kośó. wzmożieiiic sił fizycznych i psychicz­
nych. świeże owłosienie, w miejscach uprze­
dnio już wyłysiałych, wzmożenie funkcji 
serca i płuc, powiększenie wygi, wzmoże­
nie funkcji seksualnej, uprzednio już wyga- 
“łej.

Zupełnie odmienną m etodą dla swych 
doświadczeń ouaz dla celów' lcczniczo-od-

mladzających posiłkował się W oronow  Po 
licznych badaniach  i doświadczeniach Wo­
ronow' cioszedł do tego, iż odmładzanie daje 
się uskutecznić tylko zapomocą przeszcze­
p ian ia  do ustroju odpowiednio przyrządzo- 
nvch gruczołów, pochodzących z* ustrojów' 
bądź tego samego gatunku zwierzęcego, bądź 
pokrewnego, zapomogą metody nazwanej 
przez niego endokrynote rap ją  chirurgiczną.

Co praw da idea szczepienia nie jest no­
wa. Szeczepienia od awna stosowanie są 0  
świecie roślinnym  bądź dla ulepszenia ga­
tunku roślin,, bądź naWet w 'celach leczni­
czych. nieraz ratowanie szczepieniem win­
nice od filoksery (rodzaj owadów' z gatun­
ku mszyc). Ruumiez w celach leczniczych, 
stosowane są przeszczepiania różnych tka­
nek w' świecie zwierzęcym i u ludzi. Szcze­
pieniami również posługiwał się w swych 
doświadczeniach Steinach.. T horek  i wielu 
jeszcze innych badaczy. Ża zasługę należy 
poczytywali: W oronowowi, że on pierwszy 
wykonywał doświadczenia swe nie na m a­
łych zwierzętach laboratoryjnych, lecz na  
dużych (no bo ran ach ,  psach , świniach, by­
kach. koniach)] u k tórych mógł ściśle ó- 
kpeślić wiek zwierzęcia, obserwować dokła­
dniej przebieg objawów po zabiegach i ści­
śle określić zachodzące w nich zm iany wl 
związku z objawami fizjologicznenii ze stro­
ny szczepionego ustroju.

(C d, n.)
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Polska Partja
Towarzysze i TowarzyszKi! Robotnicy!
Klasa ę racu iąca  w całej, Polsce domaga 

się, ażebj' jej postulaty związane z 'p rze­
wrotem majow ym  zostały wypełnione.

Pierwszym w arunkiem od którego za­
leży jest norm alny  rozwój wypadków i n a ­
dzieja zm iany zabagnionych stosunków, to 
bezzwłoczne rozwiązanie sejm u i senatu i 
rozhisanic wyborów  na  podstawie niezmie­
nionej ordynacji wyborczej.

P ro le ta rja t  lwowski wyraża swoją so­
lidarność ze stanowiskiem całej k la sy  ro ­
botniczej i dyrektywami CK W. i swoją nie­

złomną wolą obrony dem okracji i gotowość 
odparcia  wszelkich zamachów! n a  zdol^ycze i 
prawa.

W  niedziele dnia 27 czerwca o godz. 
11-tej w podworzu ratuszowem odbędzie się

i
z porządkiem dziennym: Sytuacja polityczna 
i gospodarcza. 2) Sprawa rozwiązania sej­
mu i senatu i rozpisauią^nowych wyborów.

Wzywa się ogół 
|o współudziału !

robotników do maso- 
O. Ki U. P P S j

„Polityczni “ eksploatacja
O trzym ujem y następujący 

List otwarty do Pana Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych.
opinja publiczna.. ś\\ ;a- ( czesnego

ro-
prezesa K nratorjum  O chrony  

( P rzyrody we Lwowie, wyjaśniającego pra-
.Okrągowa

Od kilku lat 
dom a społecznego znaczenia, jakie ma
zum na i p rzew idu jąca  gospodarka w p rzy -( wdzhyy stan rzeczy.-,Okręgowa DyrcCcja*La- 
rodzie, zwracała uwagę m iarodajnych  czyn-, sów Państwowych ,HvL> LWoyie co lą  że­
ni ków na potrzebę "bezwzględnej ochroną:  zwolenie. wymuszone na niej -podstępem 
kosodrzewiny  w K arpatach  z uwagi na jej j przez wspom nianą spółkę i sprawa opiera 
niezdolność do odnawiania się. S tarania  te, się o ostatnią instancję, o Ministerstwo Rol­
nie pozostały bez echa. Już 28 maja 1924.nictw a i D óbr Państwowych. 11 paździer- 
r. konferencja  międzyminister ialna, która j nika 1925 r. Ministerstwo udziela ostatecz- 
odbyła się przy współudziale delegatów Mi-, n m o  zezwolenia  na budowę drogi przez re- 
nisterstwa "obót Publicznych, Ministerstwa: zerwat i przewozu przezeń urząclżeń do tę- 
Rolnictwa i D óbr Państwowych^ Minister- pienia kosodrzewiny, stając w sprzeczno- 
stwa W yznań Religijnych i Oświecenia P u - ,śc i  ze swymi własnymi poglądami na  spra- 
blicznego oraz Ministerstwa Spraw1 W ęw-[wę. wyrażonymi We wspom nianej uchwale 
netrznych. uznała zgodnie niszczenie koso- międzyministerialnej, ze swemi własnemi
drzewiny i udzielanie koncesją na jej e k s ­
ploatację za niedopuszczalną, a to ze wzglę­
du  na  ochronę p iękna kra jonrazu . ochro ­
nę osobliwego zespołu faunistyczno-florys-, poawai(‘eniem  
tycznego, ochronę lasów górnego 
zmniejszenie niebezpieczeństwa powodzi i id z a
n ieutrndnianie  regulacji górskich potoków! temu żadną 
a wreszcie ze względowi klimatyczno-uzdro-j To też 
wiskowyeh. Te same motywy dyktow ane ca- decyzją 
łym szeregiem postulatów i interesów o 
charakterze publicznym, sktoniło równocze­
śnie Ministerstwo Rolnictwa i D óbr P ańs t­
wowych do przygotowania u stawy uzupeł­
niającej do galicyjskiej ustawy 1 asowe j z 
r. i 852, a biorącej w bezwzględną ochronę 
kosodrzewinę, zakazu jąc  jej niszczenie.

Zarówno opinja międzyministerjaInaA 
jak i p ro jek t ustawy, podyktowane wzglę­
dam i na publiczne dobro, zostały przekreś­
lone przez życie, które wniosło ze sobą m o­
tyw interesu prywatnego.

W’ roku ubiegłym spółka akcyjna v.Ho­
w erla" wniosła podanie do Województwa 
Stanisławowskiego koncesję na eksploata­
cję kosodrzewiny na prywatnej połoninie 
Maryszewskiej. W brew  istniejącej już dyrek-,

instrukcjami^ bronionem i lojalnie przez 
podw ładny Ministerstwu zarząd dóbr pań­
stwowych we LKvto\vie. a z równoczesnem

w Jasnego zarządzenia  
rezerwat. Najwyższa w łą­
czy ni to niezmuszona ku

„ .. - _____  s wegp
regla, ustanawiającego

państwowa

uerowńł 
swą nie-

ustawa. 
nie przym us ustawowy 

Ministerstwa, uderza jącą  
konsekwencją i nielogicznością. Dał temu 
wyraz jasno Dyrektor D epartam entu  Leś­
nego. .istotny tw órca rezerwoatu na  Czarnej 
Horze w  dyskusji z przewodniczącym lwow­
skiego Ruiratorjum O chrony Przyrochę oś- 
.eiadezu jącv że do zgody na  Koncesję i 
przekreślenie rezerwatu zmusiły Minister­
stwo wpływy uboczne. Jakież to „uboczne 
Wpływy" zdolne były zmusić MinistrstWo do 
porzucenia stanowiska, popartego opinją 
najwybitniejszych rzeczoznawców., podykto­
wanego całym szeregiem interesów' publicz­
nych. zestawionych w motywach opiliji mię- 
dzymiiiiste-rjalnej a wo.jewodzie Stanisławowi 
skiemu narzuciły decyzję sprzeczną z in­
strukcją jego przełożonej władzy ? t r u­
dno na  uie wskazać, jeśli się uwzględni

staionego - rozważonego stanowiska"? P rze­
cież nic cheć Dopierania przemysłu. oJv / 
do wyrobu terpentyny nie potrzeba niszczyć 
kosodrzewiny, w kraju  opanowanym przez 
sosnę, ani nie perfidne, a głoszone p rU z  
cKsploatatorów hasła znaczenia leczniczego 
oleiku kosodrzewinowego.. uzyskanego ko­
sztem ru iny  walorów klimatyczno-uzdrowi- 
skowych naszych najważniejszy ch ośrodków 
klimatycznych, gdyż hasła te znalazły nale­
żytą odprawę w stanowisku Delegata G-ę- 
neraltiei. Dyrekcji Służby Zdrow-ia na kon­
ferencji międzyministerjalnej. Nie mogła tw- 
taj na szali jz a ważyć troska o Skarb P a ń ­
stwa. k tóiy  byłby rzekomo zmuszony ido 
wypłacania odszkodowań właścicielom ch ro ­
nionej ustawą kosodrzewiny. Od lat bowiem 
istnieje cały szereg ograniczeń. *. ynikają- 
cyoli z ogólnego charak teru  użyteczności 
publicznej, jaką  m ają  lasy i kosodrzewina 
a ustawodawstwo leśne zna szereg bezwzglę­
dnych  zakazów jak n. p. zagwarantowany 
ustawą krajową z r. 1904 bezwzględny za­
kaz zupełnych' wyrębów i palenia kosodrze- 
wiiry. a nikomu nawet n a  myśl nie przyszło, 
że te n  zakaz jest wywłaszczeniem właścicie­
li kosodrzewiny, i że trzeba ich za to od­
szkodować.

I tutaj zatem wpływy uboczne zadecy­
dowały o kasacij orze pi sów ustawowych, 
chroniących bezwzględnie kosodrzewinę, ąi 
razem z niemi znikły ostatnie widoki skute- 
tecznego powstrzymania rabunku, „dokony­
wanego na naszych górach zarówno obec­
nie jak i w przyszłości. Nie po raź  pierwszy 
niestety doraźny interes prywatny elemen­
tów. żerujących na życiu publicznem Polski 
zaciążył na formie ustawy, mającej regulo­
wać życie na dziesiątki lat

Sprawcy tego dzieła, stworzonego pod­
stępem i te rrorem  politycznym, kosztem 
zdrowych zasad i zamierzeń święcić będą 
w najbliższych dniach otwarcie dewastacyj­
nej fabryki, ufni w bezkarność swej ro ­
boty.

Apelujemy do P ana  Miuistra. jako do 
członka Rządu sanacji Rzeczypospolitej, by 
zechciał w tę sprawę wglądnąć. Rzeczowle 
względy.. uznane od dawna przez opinję rze­
czoznawców zc sfer społeczeństwa, jak  ró ­
wnież nrzez niezależna cjgńnję Ministerstw 
domagają się jej likwidacji, a tlo m oralne 
na którcm sprawa wvrosia. wola o pocią­
gnięcie winnych do odpowiedzialności.

Za Zarząd Oddziału Lwowskiego Pol- 
TsKiego Towarzystwa P rzyrodników  .im. Ko­
pernika. ku iińsid ,  przewodniczący.

tywies wyrażonej we wispomnianej opiijS ! żywy i czynny współudział w 
,Jniędzvmini.sterjaInej, której treść nie była! ni u eksploatacji kosodrzewiny posłów An- 
ta jna stanisławowskiemu inspektorowi leś- drzeja Witosa , Bejscrowicza  i pana Mojżesz- 
nemu, Województwo Stanislawóułskie udzieĄ ka. Z za kulis  i tej sprawy wygląda ten sam. 
Ufo koncesji  na eksploatację, na wyraźnej tak dobrze niestety' znany społeczeństwu 
zlecenie Wojewody. Nie dość na  tern. E k s -( czynnik rozkładu, rekru tu jący  się z pew- 
p loataeja  kosodrzewiny dom aga się wybu-j nycli kół sejmowych. wyzyslkująćych swe 
dowania stałego dojazdu na połoninę, wiy- przeważne wpływy dla własnego zysku, ko- 
budów ania fabryki i zwiezienia tam ma-j sztem publicznego dobra, 
szyn. Najwygodniejsza droga na połonim Ale sukces ubocznych wpływów nie o- 
prowadzi przez d o b ra  rządowe i to w do-,1 graniczyd się Ii tylko do uzyskania jedno- 
.datku przez ustanowiony przez Ministerstwo razowej rentownej koncesji, zdolnej nąpel- 
Rolnictwa i D óbr Państwowych rezeilwiat nie kieszenie kierowników i obrońców1, dzie- 
Jyśjfry. :Dla obejścia przepisów1 ustawy g a - ł a  zniszczenia Czarnei I lo ’̂ y. Ludzie i kor- 
lieyjskiej z r. 1852 interesowani zgłaszają po,racje. które w bezpośredni lub pośredni 
podanie do zarządu dóbr państwowych o u-i, sposób współdziałały z Ministerstwem w1 o- 
dzielenie pozwolenia na zwózkę drew na pracow aniu  ustawy leśnej,, zaskoczone zo- 
przez rezerwat. Nadleśnictwo wi .Woroch-j stały wiadomością, że równocześnie z ąpro- 
c-ie. k tórem u jest rzeczą doskonale wiado batą koncesji Ministerstwu) porzuciło myśl 
■hą. że na połoninie niem a lasu i tem sa-j ustawowe; ochrony kosodrzewiny., a p ro ­
blem o zwózce d rew na  mowy być nie może 
dpinjuje to podanie .przychylnie i pozwó 

i odbudowanie drogilenie na przejazd 
rezerwacie zostaje udzielone rzekom o pod] 
przymusem ustawy. N a skutek pro tes tu  ów -’

jekt nowej ustawy' leśnej opuścił \linister- 
_ stwo pomniejszony o przepisy^ poddające 

w ] kosodrzewinę bezwzględnej ochronie.
Nl . Jakiż to rzeczowy powód skłoni! Mini­
sterstwo do wycofania się z uprzednio u-

E  dnia.
M o n a rch o w ie  w y g n a n i i monarchiści 

m ię d z y n a ro d o w i nie tracą nadziei.
W  dziennikach, k tó re  w p raw d zie  g iośno nie p rzy ­

znają  się do sym patji m onarchistycznych, ale szczerze 
przejm ują się każdą  „pom yślną" w zm ianką i n o w i­
ną  na tem at pow yższy  —  znajdujem y charak terystyczne 
rzeczy. ,

Oto —  przybyły  do N ow ego Y orku książę Louis 
de B ourbon w  sensacyjnym  w yw iadzie , udzielonym  
tam tejszej p ras ie , ośw iadczył, że istnieją niezbiie do- 
wodjy o zam ierzonym  p rzez  ek s-cesa rza  W ilhelm a po­
w rocie  na tron . R estauracja  m onarchji w Niemczech 
ma nastąp ić  w ciągu najbliższych pięciu miesięcy.

„S tow o Polskie" w obszernym  artykule, za ty tu ło ­
w anym : „Stanow czy z w ro t ku m onarchizm ow i" — o -  
pisuje referendum  w  Niemczech w sp raw ie  wywłaszcze­
nia k siążą t i rozpa tru je , jakie w nioski możriaby w y­
snuci z 'ostatnich fak tów .

Z daniem  teg o  pism a, referendum  w  Niemczech jest 
w yrazem  „bardzo  doniosłej ew olucji", jaka się w po­
g lądach mas niemieckich dokonała  w  ciągu la t o sta t­
nich. Jest to  zdecydow any zw ro t na  p raw o  od  socja­
lizm.i i kom unizm u ku nacjonalizm ow i. Fakt, że re­
publika zdo łała  przy sw ym  sz tan d arze  na 40 m iljonów 
upraw nionych do g łosow ania skupić przy sobie za­
ledw ie 14 m iljonów  głosów , że resz ta  posłuszna n a ­
kazow i i hasiu absencji, w  głosow aniu  udziału nie 
b ra ’a, czyli innerni siow y z ideą m onarchistyczną się 
zso lidaryzow ala  —  jest bard zo  znam ienny. D ow odzi 
on w ym ow nie ku czemu Niemcy idą, jakie nadzieje i 
idee j tp ro w a d z ą . Dla całej E uropy  w ogóle, a dla 
P o s k i w  szczególności niedzielne referendum  w Niem­
czech stanow i ponury  i groźny  sygnał ostrzegaw czy .
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Pożyczka dolarowa naszych czasów.
Jakób G erstenfeid, w łaściciel b iura  soedycyjnego 

przy ul. Ł ozińsk iego , cierpiał, jak  w ielu innych na 
brak go tów ki, jako też  n a  tru d n o ść  uzyskania  k redytu . 
W  m agazynie jego znajdow ały  się jeanak  to w ary  G na- 
szyckiej m anufaktury  w  C zęstochow ie, k tórej zastępcę 
jest K arol L itw ak w e  L w ow ie. G erstenfeid zam ów ił 
specjalnie w  d rukarn i 100 egzem plarzy  d ruków  z fir­
mą L itw aka i na  jednym  z nich w ypisał rachunek 
w arto śc i to w aró w , poczem  blankiet ten zaopa trzy ł pie­
częcią i podpisem  L itw aka. N astępnie udał się z ja ­
kim ś osobnikiem  do Joachim a Balina, p rzedstaw iciela 
K ontynentalnej Spółki Kom isowej, k tó re j b iura znajdu­
ją się p rzy  ul, Jagiellońskiej. Tu osobnik  ów  

p rzedsław ii się jako Litwak, 
poczem  p o  w ykazaniu  się rachunkiem  n a  zm agazyno ­
w any to w ar, w arto śc i 600 doi. i po oddaniu  to w aru  
lego  w  z ą s iaw , następn ie  po  podpisan iu  skryptu  d łuż-

'1
neyo  i w eksia, Balin pożyczył rzekom em u L itw akow i, 
a  w łaściw ie G erstenfeldow i 200 do larów , W  p rze­
ciągu dw óch miesięcy G. sp łacał regu larn ie  p rocen ty . 
Jednakow oż gdy upłynął onegdaj term in w ykupien ia  
w eksla, G erstenfeid nie uskuteczni! tego .

Pow iadom iony  o tem  autentyczny L ilw ak zdziw ił 
się n ii  ir.a o, gdy ukazano  mu w eksel rzekom o z  jego 
podpisem . Nie w iele się bojąc, udał się L itw ak w raz  
z BaUnem do policji, gdzie  opow iedzieli o w szystkiem .

Policja rów nież nie ceregieląc się w iele o sa ­
dziła G. za  kratkam i.

Nie długo tu  jednak G. p rzebyw ał, gdyż zd o - 
lai w y sta rać  się gdzieś dolary  i w ykupić ów  fatalny 
weksel Balina.

Pom im o cofnięcia skarg i p rzez  Balina i L itw aka 
spraw Ta ia  znajdzie sw ój epilog w  sądzie.

p o w i n ą  z  d n ia .
Lwów, dn ia  2 4  czerw ca

OKÓLNIK DO LEKARZY LWOWSKICH. ‘ M ag i­
s tra t kroi. sto i. m iast3 L w ow a w ydał nasi. okólnik: 

y Na zasadzie  a rt. 2 ustaw y z dnia 25. lipca 1919 
w przedm iocie zw ac-.an ia  chorób zakaźnych  w zyw am  
do ś ć s  ego w ykonyw an ia  obow iązku  zg łaszan ia  Fizy- 
karow i miejskiemu (pi. D ąbrow sk iego  3) w ypadków  
tak  rozpoznanej płonicy (szkarlatyny), jak rów nież 
wszelkich p rzypadków  budzących podejrzen ie  o p ło ­
nicę bez w zględu  na  charak ter, w  jakim l.ąkarz jest 
do chorego  w ołanym , tj. czy jako ordynujący, czy też 
jako konsultujący lekarz.

N iestosujący się do pow yższego  obow iązku  u- 
legną  w  m yśl art. 25 w yżej pow ołanej ustaw y g rzy w ­
nie do 1.009 zł. iub karze  aresz tu  do 3 Imiesięcy, p rzy - 
czem  obie kary  m ogą być zastopow ane jednocześnie.

NAPASTLIWY KAMIENICZNIK. Przy  ul. Zielonej 
1. 2, p osiada  rea lność  p. M ojżesz A. H acker, m alarz. 
Jest on utrapieniem  dla sw oich lo k a to rów , których 
gnębi i m altretuje. Od dw u lat p row adz i sp ó r o 
m ieszkanie z p . F, Dische i s ta ra  się go różnenn  
sposobam i usunąć z za jm ow anego  lokalu. W y k o rzy ­
stu jąc ten  fakt, że p. D. jest kob ietą  s ta rszą  i s a ­
m otną, nachodzi jej m ieszkanie i podbu rza  w spo t- 
iokato rów  przeciw ko niej.

P an  H acker jest bezw zględny  w  sw oich  p re ten ­
sjach . M arjanow i Lobockiem u zabra ł gw ałtem  m ieszka­
nie fron tow e, a zostaw i! mu ciem ną w ilgo tną  norę. 
Sw oim i szykanam i sp ow odow ał, że L. rozchorow ał 
się i n iebaw em  um arł. Z a lokale m ieszkaniow e p o ­
b ie ra  ceny w y górow ane . N ajw yższy czas, ażeby  zn a ­
lazła się sp raw ied liw ość  na tego  rekina m ieszkanio­
w ego.

LWOWIANKA W  SZPONACH HANDLARZY ŻY­
WYM. TOWAREM. Lew i Freund, m ieszkaniec Dębicy, 
iwy jechał w  r. 1919 do Am eryki. S tąd  donosił swej 
'rodzinie, że św ietn ie mu się pow odzi w  now ym  św ie­
jcie i w  krótkim  czasie złoży w ielki m ajątek .

W  ub. roku przy jechał do kraju , aby tu  uszczęśli­
w ić jakąś dziew oję sw ą  osobą  i posiadanym i do la­
ram i. Jako obro tny  26-ietn i m ężczyzna w kró tce  z n a - 
iaz! w zajem ność  u Z uzanny G liicksohnów ny, zam . w e 
(we L w ow ie, k tó ra  odznaczała  się w yb itną  u rodą . Po 
ślubie cbo jagw yjechali do Ameryki.

M ioda m ężatka nie daw ała jednak znaku  życia o 
sob ie , co też  budziło ' m ocne zan iepokojen ie ' u jej ro ­
dziny. O negdaj szw ag ier F reundow ej otrzym a! o s ta ­
tecznie  list o d  niej, w  którem  lo p iśm ie donosi ona 
o sw ych  strasznych  przeżyciach . M ąż iej* trudn i się 
bow iem  ira.idlem żyw/ego to w aru  i za raz  ipo p rzyby­
ciu do N ow ego Jorku sp rzeda ł ją do -dom u publicznego1. 
Tu s lrzeżono  ją jak w' w ięzieniu i dopiero  p rzed  
n iedaw nym  czasem  udało jej się uciec z teg o  pieklą. 
Dziś F. p rzeb y w a w  szp ita lu , gdzie leczy się z n a ­
bytej choroby, nie m ając zaś żadnej gotów ki, prosi 
rodz inę  o p rzysłan i?  jej pieniędzy na  podróż  do L w o ­
w a . P ow iadom iona o tem  poheja w szczęła k rok i w  
(celu ujęcia zbrodn iczego  indyw iduum .

Z A 3Ó JSTW 0 NA W ESELU. W  D ziew ięcierzu, 
pow . raw sk iego , w  nocy na  19. bm . odbyw aro się 
w esele u jedneg.o z  g o sp o d arzy . P odczas z ab aw y  w y ­
nikła bójka pom iędzy parobkam i, podczas k tórej je­
d en  z nich M ikołaj Otycki ugodzit sz tab ą  żelazną w 
g łow ę Fedka C zobota. Z raniony zm arł w  p arę  godzin 
później w skutek  załam ania kości czaszkow ej. Policja 
aresztow ana zabójcę.

WYPADEK PRZY PRACY. 18-letnia Biima S inge- 
rów na. w ra z  z  m łodszą Janiną Chaiyniak, by ła  za­
tru d n io n a  w fabryce leipu na muchy L. W itelsa przy 
przy ul. Panieńskiej. P ie rw sza  z nich, poparzyw szy  
sobie gorącym  klejem rękę, opuściła na  pod łogę g a r ­
nek tego  ukropu . R oziany płyn ciężko p o parzy ł stopy 
S ingerów nie  i jej k o ’eżance. P o go tow ie  ra t. udzieliło 
im pom ocy.

AMATOR PUKANINY REWOLWEROWEJ W  KO 
ZIE. 19-letni Z dzisław  H andziak d o rw a ł się gdzieś re­
w olw eru  i w  to w arzy s tw ie  kolegów' urządził sobie 
pukaninę do kaw ek  w  lasku za Szkolą P rzem ysłow ą. 
P osterunkow y Kalisz popsu ł mu tę  m iłą zab aw k ę , gdyż 
w m iesza! się w  tow arzy s tw o . H andziak, u jrzaw szy  
pokcjanta, dał rew o lw er szybkiem u w nogach  koledze, 
k tóry  zbiegł, sam  zaś h ardo  staw ił o p ó r policjantow i, 
który  w ezw at go do udan ia  się do kom isarja tu . Po 
w ielu trudach  zdołano go w  końcu odstaw ić  do a - 
resztu , zaś  za  zbiegłym  z rew olw erem  w yrostk iem  
zarząd zo n o  poszukiw ania.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Z  w iejskich sielanek. i

•i W  ŻaszKowie pod  L w ow em  od d łuższego czasu 
w ióai sp ó r  o g run t tam tejszy  g o sp o d arz  M ichał Ciapka 
z Franciszkiem  Nowickim.

Dnia 15. kw ietn ia, w  czasie gdy Ciupka orai to 
sp o rn e  pole, w ynikła pom iędzy nim a Nowickim bójka, 
podczas k tórej w ojow niczy Ciupka ciężko pobił N. 
cepem , zaś  jego  służącem u M ichałow i Panasiew iczow i 
ziarna! rękę.

W ązoraj stanąi C. p rzed  w yrokującym  sędzią  r. 
Szul.islawski i zo sta i zasądzony  na 2 i pó ł m iesiąca 
w ięzienia.

RŁEJ. W  aresztach  policyjnych o sadzono  W ierę  Boje- 
żukow 'ą, rodem  z D ubna, k tó ra  zb ierała  składki na 
pogrzeb  zm ariej sw ej przyjaciółki. O kazało  się jednak, 
że by!a ona oszustką, gdyż p ien iądze te w y łudzała  na 
w łasne  po trzeby .

PUŚCIŁ SIĘ NA LEKKI CHLEB. Jan Chemicz 
z  Kleparowa, b. tanemistrz w  teatrze ukraińskim , p o ­
pełnił szereg  oszustw  w  pom ysłow y sposób  Czasam i 
p rzedstaw ia ł się jako w yw iadow ca defenzyw y i usi­
łow ał groźbami w ym usić okupy, będąc zaś za trudn io ­
nym  w  szp italu  kfllparkow skim , w yłudził znaczniejsze 
kw oty  od  kilku osób. O statnio wyłudzi? srebrny  ze­
garek  od R om ana D utkiew icza, obiecując mu w yrobić 
posadę . P ow iadom iona policja a resz tow ała  oszusta .

NAŁÓG PIJAŃSTWA POWODEM SAMOBÓJ­
STW A. A nna H artung, k tórej m ąż p o p e łn i p rzed  n ie­
daw nym  czasem  sam obó jstw o , p ro s i o zano tow an ie , że 
Ipow.odein desperackiego kroku  denata  był nałóg  pi­
jań s tw a , a nie jak zrazu  podaiy  dzienniki, n iesnaski 
małżeńskie.

NOŻOWNICTWO I BANDYTYZM. Z B arszczow ic 
przyw ieziono  do szp ita la  _W asyla B arabasza , z P iku- 
ioudc, k tóry  był zraniony nożem  dw ukro tn ie  w  rękę 
i w  plecy, Pod.at on, że napad li go w  C2iach rabunko ­
w ych W ładysław ' H ojdes i Jędrzej B arabasz  i w  cza­
sie pasm  o ‘ani a się pobili go i poranili. Policja z a rz ą ­
dziła śledztw o  w  tej sp raw ie.

Z O strow a, koio Szezerca, p rzyw ieziono  do szp i­
t a l  Jakiw a D ziam alę, k tó rego  podczas sprzeczk i w ie j­
ski nożow nik  pchną! dw ukro tn ie  nożem  w  lew y bok.

NA FUNDUSZ PRASOWY „DZIENNIKA LUDO­
WEGO" złożył tow . Łukasz Czuczman zł. 5.

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasowy 

Dziennika Ludowego.
W ezw ani sk ładająŁ  po 5 zł. i w zy w ają  w szyst­

kich tych, k tórzy  dotychczas jeszcze nie złożyli, do 
sk ładan ia  odpow iednich  kw ot.

Norbert Duńsko, Dawid Auerbacn 
i Dawid Kohn.

Sprawy partyjne.
* Posiedzenie O. K. R. P. P. S. odbędzie  się w e 

czw artek , 24. bm . o godz. 7-ej w ieczór w  lokalu 
Syksruska 21, II. p. U prasza się w szystk ich  członków  
za rząd u  o punktualne przybycie.

12 U k ra iń c ó w  p rze d  są d e m
P ro k u ra to r G iirtler ipciemizowa! w czora j z w n io ­

skam i obrony , dom agając się odrzucenia ich przez 
trybunał.

.astępn ie  replikow ali obrońcy , przyczem  a rg u ­
m entow anie to  trw a ło  do końca w czorajszej rozp raw y . 
W y rok  w tej sp raw ie  spodziew any  jest z początk iem  
przyszłego tygodnia.

Dr, H e n ry k  Koinik.
został w czora j zw olniony z a resz tu  śledczego  p o  z a ­
bezpieczeniu kaucji 200 tus. zl. Jak .w iadom o, p rzeby ­
w ał on w  w ięzieniu za g łośne o szustw a czekow e.

Z aw ody D oksersK ie. W  dniach 3. i 4. lipca br. 
Odbędą się w  cyżku przy  ul. K opernika m iędzykiubow e 
zaw ody  boksersk ie  z udziałem  I. lw ow sk iego  K. C. A. 
im. C yganiew icza, Ż. K. S. H asm onea i Zw iązkiem  

ł podof. rez., Sekcji boksu  W . D ubniaka o raz  turn iej

I zapaśn iczy  i dźw iganie  ciężarów  o m istrzostw o  o -  
k ręgu  lwow-skiego na  rok  1926 n ag rody  w  medalach.

U dział w  zaw odach  b ierze  ponad  50-ciu zg ło szo ­
nych zaw oU dników .

J i e i t i u r i i k a l y .

X W pisy n a  k o lo n je  w y p o c z y n k o w e  dla dzieci 
robotniczych, u rządzone staran iem  Sekcji K obiet PPS ., 
przyjm ują Iow . G órników na w  K sięgarni L udow ej, ul. 
Szajnochy 2, przez cały dzień.

Dla dzieci rodziców  bezrobotnych  bezpłatn ie, dla 
p racujących 25 zł. w raz  z po d ró żą . W pisy  trw a ją  • 
do 26. bm.

X W yc eczka do G azow ni. S taraniem  U niw ersytetu  
L udow ego im. A dam a M ickiew icza w e L w ow ie -od­
będzie  się w ycieczka do G azow ni M iejskiej, w  n ie­
dzielę, 27. czerw ca, o godz. 8.30 rano  zb iórka p rzed  
Teatrem W ielkim . Z głoszen ia  przyjm uje se k re ta rja t 
przy ul. B ourlarua 5, codziennie od godziny 6-tej do 
7-ej w ieczorem . Telefon 31— 10.

—u:— >

U d o s k o n a lo n y  sam olot.
LONDYN. 23. czerwca. _(Pat.). W czoraj 

odbył się pierwszy p róbny  wzlot aeropla­
nem x>rzy zastosowanie tak  zwanego auto- 
gire (skrzydła nadające stabilizację aero­
planom). Kapitan F ra n k  Curtney. k tóry  do ­
konał próbnego Wzniesienia na  wysoikości 
około 100 metrów, a potem wolno i .pra'wjie 
-pionowo opuścił sŁę n a  ziemię w* znaczónem 
(miejscu stwierdził, że przy zastosowaniu au- 
togire żegluga powietrzna będzie tak  łatwa, 
jak  jazda motocyklem po ziemi.

A re s zto w a n ie  sp isko w có w .
PARYŻ. 23 czerwca. (Pat,J. Dzienniki 

donoszą z Konstatynopoła^ że aresztowane 
tam generałów N ureddina  i Agyara. jako 
wmieszanych w  spisek n a  życie prezydenta 
republiki Kemala Mastafy Paszy. Policja 
m o rsk a  zatrzym ała statek wiozacv b roń  i 
amunicję przeznaczone d la  .spiskowców*

KW ESTOW AŁA NA POGRZEB RZEKOMO ZM A- j S p o r t u .
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tialKa u majątfili h dynastów niesHoószsna
BERLIN. 23 czci wca. (Pat.). Yi Reichs-j zaniem Reichstagu. Drugim poważnym skro- 

tagu i prasie  niemieckiej widoczne jirst pen-] pulem je s t  kwestja cel. W  tej dziedzinie rza.d
iie zdenerwowanie. Niemiecko-narodowi go­
dzą sic n a  pewne ustępstwa w projekcie 
kompromisowym oraz popraw ki na  rzecz 
członków b. dynastji. Socjalni dem okrac i 
zasadniczo gotowi są do pewnych ustępstw 
a powołując się n a  mil jony głosów odda-
tiA ch za wywłaszczeniem żądają  wypłacenia' suości ziemskiej, przeciw czemu występuje 
książętom jednorazowego odszkodow an ia .— 1 nietylko lewica, ale i centrum  oraz wielka 
Sytuacja jest bardzo krytyczna i w ku lua-  część ludowców, 
fa c h  parlam entarnych, liczą się z rozwią- — —

się jeszcze nie zdecydował jaką  będzie p ro ­
wadził politykę i przy jakiem  poparciu  par- 
la m en ta rn em ” \V tym kierunku zmierza też 
wniesiona przez socjai. demokratów'' in ter­
pelacja. Niemiecko narodowi usiłują roz­
wiązać tc kwest je na korzyść wielkiej wła-

leni

Ustępstwa dla mniejszości narodowych na bitwie.
nie podpisane przez conajmniej 30 osób. r>) 
w szkołach polskich będą mogli tyykładftp 
i tacy nauczyciele, którzy nic m ają  odpowde- 
dniego cenzusu litewskiego ministerstwa o- 
światy 6) we wszystkich szkołach polskich 
będą mogły być używane podręczniki spro­
wadzam z Polski.

Obietnice udzielone mieszkańcom Kłui- 
Jpedy, są następujące: 1) organizacje sa­
morządowe Kłajpedy będą miały praw o wly- 
sta'wiania kredytów zagranicznych, 2) kre­
dyty obszaru Kłajpedy będą bardzo znacznie 
podwyższone. J)  obecny gubernator K łaj­
pedy ustąpi, a jego stanowisko obejmie oso­
bistość posiadająca zaufanie miejscowej lud 
pości niemieckiej.

Podobne obietnice otrzymały mniejszo­
ści niemieckie na  - Litwie.

KOWNO. 23 czerwca. (Pat.) Chrześci­
jańsko dem okra tyczna ..Ritas1' podaje wia­
domość jakoby stronnictwu soc.-dem.-ludo- 
l'venm w zam ian za non ar ci e rządu  korpti- 
nego miał bvć poczyniony szereg obietnic w 
-Sprawie mniejszości. Obietnice dane m niej­
szościom polskim m ają  się przedstawiać \ve- 
i-ł«ug ..Ritas“ następująco: l j  rządow a sta­
tystyka ludności krzywdząca dla mniejszo­
ści polskich, uznaną zostanie za nieważną. 
2 ) .rząd uzna. że ilość ludności polskiei ;ia 
Litwie wynosi 10 proc. ogólne i Jefczby ludno­
ści. tzn. ponad 220.000, polskie ochronki 
będą o|rzym_yw:dv kredyty ze skarbu litew­
skiego w twsóko.ści 10 Droc. kredytu Drze- 
znaczonego na  cele ochronek  woaóle .1 m i­
nisterstwo oświaty będzie wydawało zezwb

a n a  twtorzenie szkół nolskich na  żalła-

T a n i e
Z  D ow odu u rzą d ze n ia  w y s ta w y  b u d o w la n e ] podczas T a r g ó w  Wschodnich.

liczą, a wszystko to razem równocześnie i 
łącznie z Tangami / wscbodniemi. O rganiza­
torzy jej powiadają tak: Niema przem ysłu? 
Niema wiary, żeby przemysł mógł odżyć? 
A my pokażemy, że wszystko można przy 
dobrej woli. Nu p rz y k ła d : Rud ujemy dom. 
budu jem y  dom drog i,  aby był tani. Rozu­
mie się. dom kilkopiętrowy, będzie stosun­
kowa tańszy niż kłom purteroKyy. Dlatego 
w m iastach ani nawet wJ miasteczkach nie 

pracę  dla! powinno się budować domów parterow ych 
'ty lko  piętrow-e, właśnie '.dlatego, aby były la-

cegieł. Wa­
lie j jest uruchom ienie p r z e m y s ł u ,  bo je d y n ie ’ P n;i- cementu, szkła, desek, rani, drzwi, że- 
odbudow a warsztatów pracjj może u s u n ą ć . laza. mosiądzu, b achy itd..itd. Słowem jiyze 
szalejące bezrobocie. , zażegnać n ie b ezp ie j  inysl bm owiany powołuj*: do życia wiele 
czeństwo, kt(Vre grozi ze s trony coraz b a r - ! gałęzi innych  przemysłów. Gdy miu atz pizy 
dziej niecierpliwiących się rzesz bezrobu t- . "  zno-.zenii murów m a pracę, ma ją także 
mrch " * ] tygla,rz. stolarz, szklarz, lajkieriiik, hutnik,

Ów znajom y stolarz odebo lżąc. powie-, i wszyscy, co s ą  w pewlicm powinowactw e 
dział w rozgoryczen iu : r f  przemysłem budowlanym. A 'ń Polsce ro-

— Psiakrew"! Dłużej nie wytrzymam ! boty  w tvm "wzemyśle jest ooniemutra. uałe
setki t y - m i a s t a  leża jeszcze w gruzach, setki tysie-

Przyszedl do mnie znajomy stolarz i 
p rosi o wy szukanie m u jakiejś p racy:

— Od roku nie p racuję  — mówi — za­
siłku nie pobieram, bo pracowałem w m a­
łym warsztacie, z czegóż więc m am  yżyć ?

— Człowieku kochany, skądże ja ci do­
starczę p racy  kiedy tysiące takich jak’ ty. 
u k w a liiik o w a i lycli. solidnycW robotników' — 
"daremnie szuka jakiegokolwiek zajęcm i 
powolnie um iera  jak  ty z głpdii ? Gdzie, do 
kogo pukać , gdzie zwrócić się o 
zdobwcia kawałka chleba

Nnjważniejszem zadaniem chwili o b ec - ;1]' e- Owóz. aby był dom, trzeba

A takich ja,k on. J e s t  w Polsce 
slęey 1 Chronicznie bezrobotni 1

R uina  w przem yśle i b ra k  p racy  oka­
zały się czynnikiem najbardziej niszczyciel­
skim. Nic tak nie niszczy państwa, jak jego 
obywatele, którzy nie m a ją  co jeść!

Nie śmiejcie się. To nie jest paradoks. 
Obywatel, który nie m a co uęś>ć. ani w co 
się ubrać, nie jest konsumentem, to znaczy 
przyczynia się do upadku  przemysłu, ro ln ic­
twa. handlu, a tem sam em ydo zynniejszenia 
w p h w ó w  podatkowych

Czy w dzisiejszych wr a runkach, przy 
.dzisiejszej kon juńk turze  finansowej m ożna 
m yśleć o odbudowaniu przem ysłu?

Coraz powszechniej zdobywca sobie zna­
czenie przekonanie, że uruchom ienie prze­
m ysłu  budow lane-o  na  wielką skalę, moffl 
się stać podwaliną ożywienia życia gospo­
darczego. Dla propagandy  tej rozum nej ide- 

orgaińzuje się we. Lwowie w yst twa bu-J*dow lana ponaćfto wystawił drogo!w(a. bygi - 
niczno-spożv\vcza hygieniczno-przeci w gruź-

cy domów jest doszczętnie zniszczonych, bi­
dzie jak za czasów w ojny m ieszkają  jesz­
cze w ziemiankach albo w d re w n ia n y c h ' 
szatrach, w których hula  i jęczy > wiatr. 
Gościńce i drogi urągają  wszelkim Wyobra­
żeniom o kulturze i postępie. 1 oto le m a r­
twotę. poprostu  cm entarz, na k tórym  po- 
grzebiono czyn. a nawet myśl o czynie c-hcą 
do życia przywrócić, odrodzić niektórzy 
ludzie.

Przed kilku dniami odbyła się konfe 
-rencja prasow a zamiejscowa przez dyrekcję 
Targów1) jwschodnich i komitet wystawy bu 
do w lanej.

Sarbarz do kolejarzy.
< PAT. ogłasza odezwę jaką  wystosował 

minister inż. Romoeki do wszystkich p r a ­
cowników kolejowych. Odcz\Va"*ta głosi mie­
dzy innemi.

vZadaniem naszem jest utrzym ać sp ra ­
wność i wydajność koleji polskich na  mo­
żliwi*' najwyższym poziomic jak  również u- 
czynić z nich nietylko samowystarczalne, ale 
i ren tu jące  się przedsiębiorstwo państwowe. 
Osiągnąć to będzie można orze/*prowadze­
nie gospodarki kolejowej, opartej na  znajo­
mości rzeczy11 itd.

.liesteśmy wuj wysokim stopniu zacieka­
wieni, jaką ..znajomość irzeczy w prowadze­
niu gospodarki kolejowej" posiada obecny 
m inister kolei? P an  Paweł Rom odki stud jo­
ty al specjalnie tecbnologję przem ysłu gar­
barskiego w Sejmie był referentem  budżetu 
robó t publicznych, a z kolejami posiada 
tyle wspólnego, że jako członek klubu cha­
decji iraząm ze swem stronnictwem zwalczał 
zawsze w szelkie ^postulaty kolejarzy. Poża­
lę m niewątpliwie czysto korzystał i korzysta 
z kolei jako pasażer.

Ale prawidła — _pan Romoeki jest inży­
nierem. We Francji istnieje powiedzenie. że 
p raw n ik  uzdolniony jest do kierowania każ­
dym resortem. W  Polsce nastaję teraz obv- 
czai taki. żc kwalifikacją, do  surawowania 
najwyższych urzędów W państwie jest dyp­
lom inżyniera.

Obiecywano nam  rządy ludzi czystych 
i fachowych, silnej ręki i wielkich talentów. 
Pan  Bartel nie spostrzegł widocznie w' n a ­
wale yeac. że uzdolnienie do kierowania 
przemYsłem garbarsk im  nie je s t  tytuleai do 
fachowego zarządzenia kolejami państwo- 
wemi. P rzypom ina  m u o tem obecna odezw a 
p. Romoekiego do kolejarzy, bez których 
czynnej pomocy dla akcji 1 łsudskiego p. 
Bartel nie byłby dziś prem jerem , a którym 
się odwdzięczył — mianowaniem chadeka 
ministrem kolei.

NahaiHl KozacMe znów w robocie.
, W  Moskwie, dnia  20 blm. odbyła się 

wielka dem onstracja  przeciwko Anglji. — 
D em o n s tran c i , napadali na  pryw atne b iura 
angielskie, wybijając szyby. Policja rozpę­
dziła dem onstrantów, używając w tym celu  - 
batów kozackich. Gmach angielskiego ch a r­
ge d ‘ affaires jest strzeżony przez kompa- 
nję niecnoty arm ji czerwonej.

Może Targi wschodnie i wystalwla budow ­
lana pobudza niejednego zwiedzającego do 
kroku ryzykownego. Gdy się przekona, j a k  
tanio można budować vd!ro.gi£' dom. zacznie 
budować, na przekór pesymistom, a na n- 
żytek miasta, i ,jego bezrobotnych, często 
be z d o ni ny c h mieszka ńc ó'w.

Faszyści na k o le j i .
M ik o ła jó w —  D ro h o w y ż e .

D yrekcja lw ow ska  rob i oszczędności przez re­
dakcje najbiedniejszych zapom inając redukow ać tam , 
gdzie ifflż tra  i gdzie jest kogo . Jeżeli w eźm iem y n. p . 
naczelnika H ofm okla p o d  uw agę  to  nasuw a się za raz  
py tan ie  czy jest to  p osada  dla nadania tylko „posady" 
czy d latego że Hofm okla niem a gdz ie  dyrekcja u~ 
mieście.

O becnie jest to  stac ja  ,k tó ra  mniej m a do roboty 
jiak n. p. Szozerzee, w  której to  stacji od roku zn ie­
siono  n iepo trzebnego  naczelnika. Że p raw d ą  jest, że 
Hofmokl niem a co robie w  M ikołajow ie to  dow ód , że 
pan  ten  z nudów  bije dyżurnych,' jemu podległych, 
baw i się w  politykę faszystow ską, m iesza się do 
każdego  działu służby chociaż to  do n iego nie n a -  
też/f a najw ięcej n ienaw idzi tych co należą  do Z . Z. K.

Ażeby skarb  kolejow y „patrjo tyczn ie" całkiem  o - 
g rab iać  trzym a sob ie  m agazyniera , k tó ry  nie m ając 
kom pletnie nic do robo ty , tąpie obecnie w  sw ojej bu ­
dzie muchy.

Niechże dyrekcja kolejow a zab ie rze  jak n a j­
prędzej z M ikołajow a ow ego  pana  Hofmoldfa; i da mu 
zajęcie, gdyż za darm o prav.de daw ać pieniądze w  
okresie dzisiejszej „sanacji" jest nie ria m iejscu. <

MASAKRA W  GOSTYNINIF
W A RSZA W A , 23. 6. (tel. w l.). Z G ostynina do ­

noszą , że skutkiem  w czorajszych  k rw aw ych zajść 
zm arły ogółem  3 osoby. 7 osób jest ciężko rannych. 
Ś ledztw o trw a . W  G ostyninie baw ią  low . tow . S ledziń- 
ska  i K tuszyńska.

I
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5 5 Czysty interes^.
Jeszcze H a rr im a n ,

S p raw a  udzielenia koncesji spółce. H arrim ana nie 
zos a  a jeszcze o s te t; cenie za ła tw iona. H arrim an, k tó ­
rego  przedstaw iciele baw ią obecnie w  W arszaw ie  
chce pew ne kapitały  w nieść do zakładów ' G ieschego, 
ale w zam ian żąda  znacznych koncesji podatkow ych.

Do zaw arcia  urnowy z H arrim anem  p a ri z całym 
naciskiem  były m inister skarbu  poseł Jerzy Z dzie- 
chow ski, k tó ry  do spółki z  byłym  m inistrem  przem y- 
sću. i han cl!u p osłem S tanisław em  Osieckim w niósł 
ao  Sejm u p ro jek t ustaw y „o pop ieran iu  przem ysłu 
cynkow ego". U staw a ta  zo sta ła  30. kw ietn ia 1926 r., 
mimo os.rych  p ro testó w  lew icy, uchw alona p rzez  Sejm 
i p rzez  S enat. U staw a „o popieraniu  przem ysłu  cyn­
kow ego" upow ażn ia  R adę m inistrów  do udzielania 
p rzedsięb io rstw om  przem ysłu cynkow ego ulg, o ile 
od przyznania tych ulg uzależnione są  now e inw esty ­
cje kapitału  zagran icznego  w  krajow ych  p rzedsię ­
b io rstw ach  cynkow ych w  w ysokości, zapew niającej pod 
niesien ie  i udoskonalen ie  produkcji. U staw a p rzew i­
duje ulgi dw ojak iego  ro d za ju : 1) częściow e lub zu­
pełne uw olnienie p rzedsięb io rstw a  od zap ła ty  n ieu isz- 
czouej reszty  podatku  m a ją tkow ego : 2) z w ro t u isz­
czonego c a  p rzyw ozow ego  od rudy cynkow ej i o ło ­
w ianej, w zględnie  cła w yw ozow ego  od cynku, o ło ­
w iu  i jego fab ryka tów , o ile cło tak ie  w  przyszłości 
byłoby w p ro w ad zo n e .

Cala u staw a  zosta ła  p rzygo tow ana  po lo, by 
um ożliw ić zaw arcie  um ow y z H arrim anem . Na p o d ­
s taw ie  tej ustaw y H arrim an sprecyzow ał sw e  w a ru n ­
ki, k tó re  były następu jące :

K oncern ,.H arrim ana" zakupuje zak łady  G ieschego 
w  K atow icach i zobow iązu je  się w nieść do nich 10 
m iijonów  do larów , w  celu podniesienia zdolności p ro ­
dukcyjnej tych zak ładów  i udoskonalen ia  ich p ro ­
dukcji.

Z tych 10 m iijonów  dolarów ' jednak na efek­
tyw ne inw estycje zm ierzające do podniesien ia  zdo ino - 
ności produkcyjnej zak ładów , p rzeznaczona jest p o - _ 
Jówaj, t. j. 5 tniljonów  do la rów . D rugie 5 m iijonów  do­
larów  przeznaczone jest do zap ła ty  zobow iązań  Gie­
schego  i frio pow iększen ia  kap ita łu  ob ro tow ego .

P on iew aż firm a „Giesche" w  K atow icach jest 
w łasnością  g w arec tw a  „Giesche" w e W rocław iu , a 
głów nym  wierzycielem  teg o  gw arec tw a  jest w łaśnie 
H arrim an, w ięc pieniędzm i, do których w niesienia do 
firmy „G iesche" w  K atow icach chce się zobow iązać

spiaca sobie H arrim an sw e w łasne w ierzytelności, W  
dodatku  cała sum a 10 miijonów d o la rów  nie w płynie 
do Połski o d raza , ale w p iacana ma tryć w ciągu  5 la t.

P ozatem  nabyw ca f r my  „Giesche" w K atow icach 
zobow iązu je  się (podnieść zdolność produkcyjną tayo 
p rzedsięb io rstw a  do w ysokości 6,000 tonn m iesięcz-

Co w zam ian za to  H arrim an pragnie uzyskać:
1) Rząd połski zrzeknie  się ściągnięcia z p rzad - 

„G ieschr ‘ w  K atow icach p rzypadającego  podatku  m a­
ją tkow ego  około  30 m iijonów  złotych.

2) R ząd zrzeknie się pob ieran ia  c!a p rzy w o zo w eg o  
od rudy cynkow ej i o łow ianej i toplat w yw ozow ych  
od  w yrobów  cynkow ych i o łow ianych, o ile tak ie  eta 
b ędą  w p row adzone .

3) Połśka zrzeknie się p raw a  do w ykupu z a ­
k ładów  Giesćhe‘go (huty, kopalnie cynku i m ają t­
ki rolne), jakie p osiada  z ty tu łu  konw encji genew skiej 
górnośląsk iej. ’ S

4) H arrim an ma podpisać um ow ę z zastrzeżen iem , 
że zoedaje ją  następn ie  na jakąś n o w ą spółkę am e­
ry k ań sk ą , k tó ra  dopiero  ma pow stać , przyczem  nie 
przyjm uje H arrim an na siebie żadnych zobow iązań  
z ty tu tu  zaw ieranej um ow y. W  całej tranzakcji w y ­
stępuje  zatem  koncern H arrim ana tylko jako w ielki 
pośrednik .

5) H arrim an nie zastrzega dla rządu  polskiego 
w pływ u na  w ysokość nom inalnej w artości akcyj, ja ­
kie zo stan ą  w ypuszczone w A m eryce przez  m ającą 
p ow stać  spółkę, ani też  na w ysokość  oprocentow ania 
tych akcyj. W  ten sposób  am erykanie mie iby o tw a r­
tą  furtkę do tego , aby mogli przez w ysokie op rocen­
tow anie akcyj ukryć dochody firmy „Giesche" przed 
podatkiem  dochodow ym .

6) P on iew aż koncern H arrim ana dąży do o pano ­
w an ia  św ia tow ej produkcji cynku (40 p rocen t tej 
produkcji już po siad a  w  sw ym  ręku), p rze to  m oże 
p op ros tu  zam knąć zak łady  G ieschego, jeżeli to  b ę ­
dzie jego in teresom  odpow iada ło . T ysiące robo tn i­
ków  m ogą w ów czas znaleźć się bez p racy , um ow a 
zaś, jaką H arrim an chce zaw rzeć , p rzed  tak ą  ew en­
tualnością Polski nie zabezpiecza,

Ja(k z teg o  w idać do tychczasuw e w arunk i H arri­
m ana są  dla Polski nie do przyjęcia.

Po lska bow iem  m oże s trac ić  nie tylko 30 m iijo­
nów  złotych pzrypadających  z podatku  m ajątkow ego 
al|e i ca łą  p rodukcję  cynku uzależnić od firmy obcej.

Międzynarodowy Zjazd w Warszawie
w  s p ra w ie  o rg a n iza c ji p o m o cy n a u k o w e j.

W  W arszaw ie  odbyw ają  się ob rady  w  sn raw ie  
organizacji pom ocy naukow ej, zw ołane p rzez  Insty tu t 
W spó łp racy  U m ysłow ej Ligi N arodów .

W  obradach  b iorą  udział m. in .: Julien Luchaire, 
dyr. Insty tu tu , de Segesser, poseł szw ajcarsk i, prof. 
Halecki —  sekcja U niw erst. C. I. (Busuioceanu), dr 
A leksander (Rumunja), dr. A ugust L oehr, dyr. muzeum 
(Austrja), dr. S tefan K yroff, p ro f. czfonek A kadem ji 
(B ulgarja), Cai H egerm arur-L indecrone, zast. nacz. w ydz 
min. ośw iaty  (Danja), W allenscóld, p rezes Akademji,. 
rek tu r (Finlantija), G eorges R em oundes, prof. U niw ersy t. 
czi. A kadem ji A teńskiej (Grecja). H aralam pos Vitas, se ­
k re ta rz  Uniw . A teńskiego, Z oltan  de M agyary  —  
nacz. w ydz. min. ośw iaty  (W ęgry), D ragom ir H urm u- 
zescu, prof. uniw ers. (Rumunja), prof. Vulic (SHS.), 
Józef V ana (Czechosłow acja), P io tr S truve , p rof., b.- 
członek A kadem ji R osyjskiej (Rosja em igr.), dr. Ale­
k sander K olessa, prof. rek to r uniw . uk ra ińsk iego  w  
P rad ze , A leksander Szulgin, p ro f. uniw ers. ukraińsk . w  
P raaze , Ellen Gieditsch, p rzedstaw icielka F ederation  
In tern , des Fem m es Diplom ees (N orw egja), S tefan  Gli- 
xelli, prof. uniw . w ileńskiego, czynny k o responden t 
Komisji M iędzynarodow ej W spółpracy  Intelektualnej, 
prof. K reuz, prof. U niw ers. K rakow skiego , prof. Dem­
biński (Poznań, un iw ersytet), W ito ld  C zerw iński, p rzed ­
staw iciel Z w iązku M iędzynarodow ego  S tuden tów . P o ­
n ad to  rep rezen tow ana  jest Unja K atolicka B adań M ię­
dzynarodow ych.

P o  przem ów ieniach w stępnych  dy rek to ra  Insty tu tu  
W spółpracy  U m ysłow ej, p ro f. Luchaire‘a o raz  p rezesa  
Komisji polskiej, prof. L utostarisk iego, w y b ran o  p rze­
w odniczącym  konferencji p rezesa  Komisji Finlandzkiej 
p . W ahensco lda, prof. U niw ersytetu i p rezesa  T o w a ­
rzy s tw a  N aukow ego w  H elsingforsie.

N astępnie p rzys tąp iono  do p ierw szego  i n a j­
w ażniejszego  punktu po rządku  dziennego, k tórym  jest 
p ro jek t pożyczki m iędzynarodow ej na cele nauki, —  
przedstaw iony  Lidze N arodów  p rzez  rząd  rum uński. 
Po  południu  odbył się dalszy ciąg ob rad , poprzedzony  
zw iedzaniem  m iasta p rzez  przybyłych.
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Kwiatuszek z przemysłu naftowego.
Społeczeństw o nasze  a w  szczególności przem y­

słow cy nie zdają  sob ie  sp raw y , lub zupełnie mylnie 
w y jaśn ia ją , z jakich przyczyn  zag ran iczne  kapitały 
nie angażu ją  się w  naszym  przem yśle a w  szczegól­
ności w  p rzem yśle  naftow ym , w  którym  przed  w ojną 
ta tt chętnie się an g ażo w ał a w sku tek  czego przem ysł 
ten  p rzed s taw ia ł og rom ną żyw otność, co jest p rze­
ciw ieństw em  do obecnych stosunków .

Jedna z (najgłów niejszych przyczyn tego  z jaw i­
ska  m usi być w zię ta  pod  uw agę —• n iesolidność w  
interesie obyw ate la  polskiego w  stosunku do obco­
k ra jo w cu  i mamy w Polsce w łaśn ie  takich „niebie­
skich ipitaków", k tórym  udało  się w ejść  w t kon tak t 
z tow arzystw em  obcokra jow ców  a k tó rzy  postaw ili 
sob ie  za  zasad ę  obdarc ia  danego T o w arzy stw a  z 
kap ita łów , w pływ ających  na  ożyw ienie przem ysłu, aby 
g łów ną  część tych kap ita łów  użyć dla sw oich o so ­
bistych po trzeb  i w ypchać sob ie  kieszenie.

P rzy toczę na  dow ód m ego tw ierdzen ia  jeden z 
licznych przyk ładów  braku  zaufan ia  obcego kapita­
łu do n aszeg o  przem ysłu  i desk redy tow an ia  solidności 
w  in teresach z p rzem ysłow cam i polskimi.

W latach 1912/13 p ow sta ło  między innem i T o ­
w arzy stw o  belgijskie pod firm ą „C om pagnie In terna­
tionale  des P e tro les"  w  B orysław iu z kapitałem  kijku 
m iijonów  franków , k tó re  zakupiło  kilka b a rd zo  o - 
bieeujących objektów  naftow ych . —  Były w szelkie 
dan e , że T o w arzy stw o  rozw inie się podobnie , jak 
jeono  z (najpow ażniejszych dziś T o w arzy stw  „P re­
m ier" , k tóre  rozpoczęło  sw o ją  żyw o tność  od  z ak u ­
pienia jednego, n iedow ierconego  szybu lub drugie ta ­
k ie  T o w arzy stw o  „Siiva P ian a" , k tó re  rozpoczęło  sw o ­
je działanie od zakupienia n iew ielkiego terenu  naf­
to w eg o .

W spom niane zatem  T o w arzy stw o  „C om pagnie in - 
te rnationale  des P e tro les"  posiadało  o w iele lepsze 
w arunk i rozw ijan ia  się, nabyw szy  kilka go tow ych  już 
kopalń  naftow ych , o raz  kopalń na  dow ierceniu bę­
dących, a ro zp o rząd za jąc  ogrom nym  kapitałem  p o ­
czyniło rów nież  og rom ne inw estycje na  urządzen ie  
kopalń, tak , że po siad a ło  m oże najobficiej w  n a rzę ­
dzia  w iertn icze i p rzy rządy  zao p a trzo n e  kopaln ie w  
B orysław iu, k tó ra  to  okoliczność daw ała  n iejako rę ­

kojm ię, iż T o w arzy stw o  w ybije się na p ierw sze miejsce 
i działalność sw o ją  rozw inie rów nież w  innych okoli­
cach P ań stw a .

T ak  się zapow iada ło  i lak  się pow inno było 
staćj a s ta ło  się zupełnie przeciw nie!

G dzie zatem  p rzyczyna?
OiO w aniu 26. m aja br, zjechali z  Belgji a k ^ o -  

narjusze  w spom nianego  T o w arzy stw a , reprezentujący 
98 procen t akcyj teg o ż , a po obejrzeniu  sw oich ob jek ­
tów  naftow ych  zarządzili posiedzenie przy w spó łudzia­
le jednego  z  najtęższych pracow ników  z D rohobycza 
oraz  fachow ego pracow nika w  przem yśle naftowym,.

S tw ierdzono  zgodnie z oburzeniem  zuipe’ne ro z - 
g.rabienie i zniszczenie Kopalń.

Że tysiące m etrów  ru r herm etycznych w yciągnięto  
z o tw o ró w  św idrow ych  i sp rzedano  za  bezcen - - 
n iszcząc tern sam em  kopalnie —  w  których mógi być 
każdej chw ili rucli na now o podjęty  w  celu pog łę­
biania o tw o ró w  do głębszych horyzon tów  ropnych.

P rzew ażn ą  część kopalń zupełnie zdem ontow ano, 
m aszyny w iertn icze i w yciągi p arow e oraz  korty p a ­
row e w ysp rzedano .

M agazyn  narzędzi w iertniczych i p rzy rządów  w y 
sp rzedano .

W arsz ta t m echaniczny sp rzedano .
D ow ierconą kopalnię z produkcją  45 w ag o n ó w  

miesięcznie sp rzedano .
Przy  odnow ieniu 25-letniej dzierżaw y jednej z 

kopalń  obciążono ją fikcyjnie 26 p roc. b ru tto , aby 
zm usić T o w arzy stw o  do w ykupna 4 p roc. (fikcyjnych).

O bciążono kopalnię długiem  kaucyjnym  w  sumie 
5000 do larów  na 1. miejsca hipotecznym  i t. d.

W szystko  to  sta ło  się bez  w iadom ości lub ap ro ­
baty  akcjonarjuszów .

Obeony na  posiedzeniu  praw nik , w ypow iedział co 
do każdego  punk tu  sw oje  zdanie , k lasyfikując je już 
to  jako kradzież , sp izen iew ierzen ie , o szustw o  lub n ad ­
użycie pełnom ocnictw .

Pełnom ocnikiem  i gospodarzem  m ajątku  firmy 
C om pagnie in ternationale  des Petro les jest szeroko 
znany H enryk T ow arn ick i w e  L w ow ie, o k tórym  o - 
pinja publiczna ma już daw no  w yrobione zdanie .

N,

PrujeKt m ilitaryzacji policji.
W  kolach czadowych rozważany jest 

p ro jek t zmilitaryzowania policji i oddania 
iej p o d  kont en dc władz? wojsdcowych, zorga­
nizowania oddziałów woj.skoiWly.ch, w prow a­
dzenia regulam inu wojskowego i oddania  
wisz\ stkich żołnierzy i podoficerów połicyj- 
cyjnych wojskowemu ustawodaiwi.stwu kar­
nemu

M e ulega wątpliwości, że ta ■zmiana 
wpłynęłaby na  pogorszenie stosunku policji 
do ludności z powodu podlegania kodeksowi 
wojskowemu i orzepisów w ojskowych o u- 
zywaniu broni.
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Józef Conrad i więźniowie polityczni.
Ciekowy w ypadek  zd a rzy ł się w ielkiem u p isa rzo w i 

'C onradow i (który już nie żyje) w e L w ow ie. N adradca 
K osikow ski, który  jest sędzią  śledczym , rów nocześn ie  
zabaw ił się  w  „w ielk iego" k ry tyka literatu ry  w szech - 
śWialowiej, a m ianow icie: zadeęydow at on, że „Sześć 
opow ieści" C onrada nie n ad a ją  się dla w ięźni poli­
tycznych, W ypadek  ten mia! miejsce w e L w ow ie 1926' 
roku, w  czerw cu.

Rzecz p rzedstaw ia  się ta k : znajom i W , B obyń- 
skiego, poety uk ra ińsk iego , który obecnie jest w  a -  
reszcie prew encyjnym , aresz tow any  jako red ak to r od ­
pow iedzia lny  tygodnika ukraińsk iego  „S w itło" —  a -  
żeby ulżyć w ięźniow i —  iprzedali mu do czytania 
k siążkę  C onrada. Jaki był ich zaw ód , kiedy dow iedzieli 
się, że C onrad —  lo  lek tura  zab ron iona . —  O czasy,- 

, o obyczaje!
Iw am m m m m m m m m B m m m m am m w m m m m m ar

Przymusowa propaganda faszyzm u.
Urzędowe pismo włoskie ..Gazetta Uffi- 

zialc ‘ ogłasza dekrety w którym  rząd wio­
ski zwraca się do wszystkich właścicieli 
kin. by wyświetlali pewną ilość filmóWL, m a­
jących na  celu p ropagandę faszyzmu.

W razie sprzeciwu właścicieli kin. przy- 
sługuje prefektom  praw o dane kino zam ­
knąć na czas nieograniczony.

ZMIANY NA WYŻSZYCH STANOWISKACH WOJ­
SKOWYCH.

W A RSZA W A , 23. 6. (AW). Dziś now om ianow any
1 S zef Sztabu  Gen. P isko r obejm ie u rzędow an ie  z rąk  
j gen, B urharcit-B ukackiego, k tóry  przechodzi na  s ia n o - 
j w isko II p o d sek re ta rza  S tanu  w  M SW ojsk .
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Z syndykatu dziennikarskiego.
W  niedzielę odbyło  się doroczne w alne zg ro m a­

dzenie S yndykatu  D ziennikarzy Polskich w e iL w ow ie 
p o d  przew odnictw em  red. Z ygm unta Frylinga przy 
licznym udziale członków .

O brady  zagaii red . Fryling, oddając hołd pamięci 
wielce zasłużonego  b. p rezesa Syndykatu  dr. Alek­
sand ra  V ocl3, Z kolei m ów ca odda! hoid pamięci śp . 
W :a a V rs a w a  R abskiego, Ignacego R osnera i w ie .k ie- 
Vgo o b yw ate la  Polski W ładysław a M ickiewicza, pod 
nosząc, że Syndynat w raz  z T ow arzystw em  Dzien­
nikarzy Po 'skich  w ysiał na ręce w dow y  telegram  kon­
dolencyjny. W  końcu p rzew odniczący  oddał hałd p a ­
mięci red . B ernarda  M ilskiego z G dańska.

P rzed  przystąp ien iem  do po rządku  dziennego p rze  
w oaniczący p rzedstaw i! w niosek , uchw alony n a  posie­
dzeniu w ydziału , nadania  godności członków  h o n o - 
ro w y ch : w ielkiemu poecie Janow i K asprow iczow i o raz  
2nakom item n lite ra tow i, poecie i zasłużonem u dzien­
n ikarzow i S tan isław ow i R ossow skiem n, co zebrani 
Wśród oklasków  jednogłośnie uchwalili.

Po  przyjęcia do w iadom ości sp raw ozdan ia  z 
działalności S yndykatu  za r. ubiegły p rzedstaw ionego  
p rzez  red . Frylinga rozw inęła  się szeroka  dyskusja 
ttaa poziom em  dziennikarstw a polskiego. R edak to r 
Fruiing po d n ió s ł z ubolew aniem  obn iżen ie 'stanu , i g b d -  
n °ści części p rasy  polskiej. T adeusz  C zapelski s ta ­
wia w niosek, aby S yndykat bwowski odniósi się do 
Związku S yndykatów  w  W arszaw ie  z p ro jek tem  zw o ­
ln i ą  ankiety dziennikarskiej z cała; Polski dla zasta ­
now ienia się n ad  sp raw ą  podniesienia poziom u prasy  
1 godności stanu  dziennikarskiego. W  dyskusji b a r ­
dzo ożyw ionej i podniosłej zab ra .i g ło s : red . L askow ­
ic k i .  Roile, A nna R ozenberg , W ładysław  S zendero - 
Wicz, M ichalina H ausnerow a, A. K rzyw y, Blaustein 
1 mrń, poczem  uchw alono jednom yślnie polecić w ydzia­
łowi zajęcie się tą  sp raw ą  w m ysi zapad łych  w niosków . 

W  da 'szym  ciągu po  ożyw ionej dyskusji lichwa

łono zażąd ać  od czionków  S yndykatu , ażeby w szelk ie 
spory  pom iędzy członkam i albo też  pom iędzy czton- 
k^rnli a osobam i iposironnem i oddaw ali do rozpatrzen ia  
sąd o w i rozejem czem u Syndykatu , a nie trak tow ali tych 
sp raw  n a  szpaltach  dzienników . W końcu  w yrażono  
ubolew anie, że sp raw a  ustaw y dziennikarskiej zale­
g ająca  o a  szeregu  la t w  Sejm ie nie m oże doczekać 
się zała tw ien ia  pom im o, że w gronie izb u s taw o d aw ­
czych zasiada  szereg  dziennikarzy, i pub licystów .

Z porządku  dziennego pani Anna R ozenberg  
p rzedstaw iła  imieniem komisji rew izyjnej sp raw o zd a ­
nie kasow e za  r. 1925, z k tó rego  w ynika, że m a­
jątek  T o w arzy stw a  w  dochodach i rozchodach w y­
nosi 3.099 złotych. Po  przyjęciu do w iadom ości sp ra ­
w ozdan ia  kom isji rew izyjnej p rzystąp iono  do w y b o ­
rów .

P rezesem  T o w arzy stw a  w ybrano  sen jora  dzien­
nikarzy lw ow skich i członka honorow ego  S yndyka­
tu red . Z ygm unta Frylinga, w iceprezesam i M ichała 
Rtollego1 i o,r. R om ana K ordysa, Do w ydziału zostali 
w y b ran i: M ichalina H ausnerow a, E dw ard  K ozłow ski, 
K arol K ucharski, c r. S tan isław  K opczyński, B ronisław  
Laskow nicki, Janina P eieńska, B ronisław  Skalak i 
W ładysław  Szenderow icz. Do Komisji rew izy jnej: Je­
rzy K onarski, Anna R ozenbeńg i L eopold  S zenderow icz . 
Do sądu po lu b o w n eg o : K azim ierz B ukow ski. ' M arjg 
H ausnerow a, Juljafc Petry , S tan isław  K ossow ski i T a ­
deusz Czapelski, zaś do kom isji p rzedsięb io rstw  A lek­
san d er M edyński, M ichalina H ausnerow a, Janina P e - 
łeńska, Janusz L askow nicki,’ H enryk Blaustein, Juljusz 
Detry i A nna R ozenberg .

W końcu na w niosek  red . Rollego złożono ży ­
czenia na  ręce reo . L askow nickiego z okazji 25-let- 
n iego jubileuszu „W ieku N ow ego". Na w niosek  red. 
L askow nickiego postanow iono  zaape low ać  do w szy st­
kich kolegów  o pop ieran ie  akcji 150-letniego jubi­
leuszu S tanów  Zjednoczonych.

LHzeutwszYsiiiiem nu tem iz T 
( śród nich artyści-kolejarze w 
* nic nic nie i/;,racu ją, biorą bez

3 4 i a s t o  i s a m o b ó j  s t

VI Budapeszcie  10 osób d z ie n n ie  o db ie ra  sobie ż y d e .
Pism a donoszą, iż nigdzie m oże epidem ja sam o­

bó jstw  nie p rzy b ra ła  tak  ogrom nych rozm iarów , jak
w B udaceszcie.' #

S am obójstw o  p rzy b ra ło  w  B udapeszcie cechy e - 
Pidetuji. S am obó jstw o  sta io  się m odą. Jeżeli k toś 
Późni się n a  obiad, spog lądają  inni stroskanym  w zro ­

kiem p o  sobie . W szystko  m ożliw a —  nroże i on już 
hie żyję.

N ajw iększy peszteńsk i handlarz  delikatesów , S te ­
fan Szim on, liczący 37 la t żucia, odebra ł sobie w  
*-a -ntym tygodniu  życie, zaży w ając  truciznę i n ik t nie 
^ a ł  n aw et p o w odu  jego śmierci.

T ego  sam ego  dnia dy rek to r jednego z potężnych  
zakładów  ubezpieczeniow ych Gero w yskoczył z okna 
na 4 p ię trze  sw ego  urzędu  na b ruk  i zo sta ł trupem  
fla miejscu. ^

Jego sto s  pacierzow y został strzaskany , a reszia  
kości p o rozb ija ła  się na m iazgę. Pan  G ero, który  
1,16 byt ani d jum istą , ani podrzędnym  urzędnikiem , 
^ Ik o  dyrek torem  p ierw szorzędnej instytucji finanso­
wej. pozostaw i! list, w7 którym  pisze:

W  B udapeszcie w szuscy m ają w ystraszone oczy, 
jakby na k ażdego  upiór azyhał. Niema dnia bez 10 
do 20- sam obó jstw . r

Oto w óz pogo tow ia  pędzie przez ulice. Niejed­
n ego  dreszcz przechodzi i myśli so b ie : „A Któż tam  
zn o w u ?"

Codzień słyszy się o m atkach, k tó re  z  głodu 
dosta ją  szału  i rzucają  się ze sw7oimi dziećmi do 
Dunaju, albo po d  poc iąg  kolei elektrycznej. K roniki 
policyjne no tu ją  codziennie w ypadki m asow ych s a ­
m obójstw  całych rodzin. - *

Sam obó jstw o  rozszerza  się w  B udapeszcie p a ­
nicznie, podobnie  jakby w  tea trze  k to ś k rzykną t: 
g o re I" , a  ludzie usłyszaw szy to , cisną się jedni p rzez  
drug ich  i uciekaią z tea tru  —  życia. W  B udapeszcie 
w7ydał ktoś ok rzyk , że żyć nie w arto , że cała w alka 
niem a sensu. „G ore" — ra tu j się kto m oże przed 
życiem .

M ów ią, że najlepszą posadę  ma obecnie ten 
cziowieK, który  w ynajęty  jest specjalnie przez w ła ­
dze policyjne do łow ienia tru p ó w , i czyha na sw ój

orzec e\vszvstkicm na  tem iż nieliczni z no-
biurze literal- 

zustannie u rlo­
py pod różnorodnymi „artystycznymi" p re ­
tekstami. „cały zaś ten niehole jarski zespół 
artystyczny rozbija się dwoma pullmanow- 
skimi wagonami po Łańcutach. Rozwado­
wach. Przem yślanach, T urkach  itp. „K re­
sach" nic za to koleji nie placpp' i wożąc 

i na  dom iar hezjfflfltnie w owych pullm anach  
dziesiątki postronnych Judzi. Tale było dnia 

" G czerwca br. kiedy to Kółko literacko-ar- 
tyjfiyczne zabrało do wagonu A. B. Nr. 10 12 
przy pociągu pospiesznym Nr. 902 trzydzie­
ści osób 'teatru miejskiego n a  gapę Wza- 
mian za t  ewne świadczenia, jakie Zarząd 
Teatru czyni naszym artystom. Ponad to  za­
warto tez z pewnym aktorem T ea tru  Ma­
łego tego rodzaju kontrakt, iż m a on 
-.coś1' z własnych przedstawień dawać do 
kasy Kółka, za co będzie „artystycznymi" 
wagonami kolejowymi woził sWój ensambl 
za „Bóg Zapłać ‘.

Dochód z powyższych imprez „kreso­
wych11 m a być. przeznaczony na  kolonję wa­
kacyjną w Tuchli, dla której Kółko lite- 
racko-artystyczne zarobiło na razie j>arę ty­
sięcy deficytu. Kto to wszakże zapłaci ? Na 
jakie następnie konto  pójdą  olbrzymie ko­
szta przeróbkndlwóeh wagonów na sypialnie 
o IG łóżkach, umywalniach, stolach, .krze-7' 
słach i wogóle zupełnie przekształconych 
wnętrzach w warsztatach kolejowy cli ?

N aturalnie nie mówi się już o tem nr 
ile to udręki Kółko naraża  personel na  
przestrzeni, wysługując się nim jorzy sprze­
daży7 biletów, wynajmie i dekoracji sali, od- 
czejńaniu i doczepianiu wagonów itp. jak  
również i o, karygodnym nadużywaniu ko­
lejowych urządzeń telefonicznych i telegra­
ficznych przez artystyczną kliczkę.

Taki oto czysty interes robi kolej na  
pp. Holikach, 'Wesołowskich i Paklikow- 
skich. co to ponadto bezpotrzebnie włażą 
w drogę zawodowym artystom zbyt marnemu 
produkcjam i, a raczej bohom azam i ..arryy 
stycznemi na  urągowisko prawdziwej — 
sztuce. — Co na to j>. jorezes P rachtek Min. 
Kolei T  Najwyższa Izba Kontroli Państwa ?

Czy pozwoli w dalszym ciągu łupić bez­
karnie śkarb  kolejowy'?

Nazy7wając rzecz po imieniu, jest to o r ­
dynarny  skandal jo d  płaszczykiem nie „kul­
tury"  ale najlichszej tandety pseudonarod

..P rzyczyną mojej śm ierci, jest k rań co w a  n ęd za" , j p lon  pod  m ostem . O trzym uje on za każdego  w y ło - 
I rzeczyw iście nie znaleziono w  kiszeniach a e -  w ionego  sam obójcę prem ję od m ag istra tu . P rzedtem

r'ata ani jednego halerza, ani naw et jednego papieros: 
Przy tej sposobności trzeba w spom nieć s la v £  

ne9o kryminalnego reportera E agenjusza Balia, re­
a k to r a  oficjalnej policyjnej gazety , który rzuci! się 
rl °  Dunaju, a zw łok jego dotychczas nie w yłow iono.
W ostatn ich  sw ycn  listach p isa ł nieszczęśliw i;, że

zm uszony p o zb aw ić  się ży d a  k tó re  dla jego ro- 
Qd n y  jesl tylko ciężarem . Nie zasługuje na to , by żyć 
3dyż nie jest w  stan ie  z a p ’a d ć  taksy egzam inacyjnej 
4 sw ego  syna.

mógi on cały dzień spać, te raz  ma tyle do czynienia 
że się form alnie ugina pod ciężarem  pracy.

W ładze  czynią, co m ogą, by op an o w ać  ep i- 
dem ję sam obó jstw . Oczywiście, że w  oficjalnej d ro ­
dze jest dość trudno . Czasy fatalne pod  w zględem  eko ­
nom icznym , n iepew ność ju tra , zm artw ien ie  i zg ryzo ty  
p o łą c z o n e j  w alką o by t są  przyczynam i tej s tra sz ­
nej depresji duchow ej, k tó ra  w yw ołuje tego  ro d za­
ju społeczne m asow e objaw y.

„Tragarze“ kultury narodowej.
Popularność  to rzecz nie codzienna, za I 
nje tak  łatwa. N ajtrudnie j jednak zclo-l 

wDvać ją  sztuką, jak  to n. p. dzieje się na  i 
terenie kolejowym lwowskiego okręgu gly-.j 
Lekcyjnego, gdzie jeden z wysokich dygni- 

dyrekcji poluje na ow>ą popularność 
2 nagonką tj. jarzy pomocy t. zw. „Kółka 
łlK racko-arty  stycznego".

Kółko lit.?rac'ko-artystyczne Dyrekcji 
v°leji we Lwowie, mające rzekom o na  celu 
Szerzenie joezetkowsfkiej „K ultury narodo­
wej" na  kresach, to wcale zabawna pstroka- 
cizna przedstawicieli „artyzm u" z im presa- 

Jo p. Dr. Paklikowskim M arjanem  na czele.

Do zespołu "artystycznego należą w 
szczególności: niejaki Holik, artysta  od te­
legrafu obecnie „Luftinspektor" — m a­
musia Gindzińska, ze- synalkiem gim nazja­
listą — sezonowa artystka sceny am ato r­
skiej w Stanisławowie jj .  B ilińska — żona 
hand larza  win p. Ochniczowa, mile widzia­
n i  w szynku lwowskim K uhlera  na  Gródku 
— dalej mistrz nieznanego zawodu p. Pta- 
szyński — profesorka muzyki p. Dąbrowska 
i inni.

Istotnie sąnń kolejarze.
N a czem polega ..kulturalno-narodowa" 

robota t \ c h  „kresowych" rycerzy ? Otóż

P. Piątek ze Skolego nie sruelta 
swofsl w ła d zy .

Skole bezsprzecznie  należy do m iast kresow ych, 
a  każdy m yślący po obyw atelsku  zdaje  sob ie  sp raw ę, 
jak należy P aństw u  w Jego ciężkich n ieraz chw ilach 
łpom agac. A jesi obow iązkiem  każdego  PoiaKa P ań ­
stw u  nie szkodzie, chociażby czyny ludzi zasłużonych 
w obec P ań s tw a  i Ojczyzny nie szły po myśli tego  czy 
ow ego  m enera ea rtji. —  T ego  dogm atu  nieszkodzenia 

■ P ań stw u  na 'eży  się bezapelacyjnie dom agać od u rzęd - 
i ników państw ow ych , a przedew szystk iem  urzędników  
! politycznych. Im peratyw  ten należy rów nież z w ięk ­

szą  bezw zględnością  s to so w ać  do takich u rzędników  
po '.tycznych, którzy  zajm ują w  adm inistracji politycz­
nej w ysokie stanow isko , jak to  ma miejsce u p. P ią t­
ka, zastępcy S tarosty  na  pow iat skolski.

Gdy oczy całego spo łeczeństw a ipatrjotycznego m  
h istorycznych dla naszego  P ań stw a  dniach m ajow ych 
zw rócone były ku W arszaw ie , a ucho łow iło każde 
siow o , donoszące o zw ycięstw ie Idei, za  k tó rą  ty­
siące bo h a te ró w  naraziło  sw ój by t i życie, gdy u  
dniu 15. maja roku 1926 otrzym ało  S ta ro stw o  w  Sko- 
tem telefoniczne zlecenie W o jew ództw a, p o w o łu jące - 
się na resk ryp t M in isterstw a S praw  W ew nętrznych , 
że R ząd W itosa , R ząd in tryg  politycznych i p a r-  
ttyjnych, dym isjonow ał, a P rezyden t P ań stw a  p. W o j­
ciechow ski zrzekt się m andatu  i z łożył U rząd Prer- 
zydenta w  ręce konsty tucyjnego zastępcy M arszalka  
Sejm u p. R ataja , nie w ahał się p . P iątek  tu w  Skoleni 
na kresach w ątp ić  w p raw dziw ość  stów  reskryp tu , 
pow iadając , że w tę treść  reskryptu  sw ojej W ładzy 
przełożonej nie bardzo  w ierzyć  trzeba .

Czy p. P ią tkow i w olno zd rad zać  się g łośno z p o ­
dobnych myśli w obec obyw ateli P a ń s tw a ?  Czy p 
P iątek  nie zdaje  sobie rzeczyw iście sp raw y  z swoich 
łtów i i jcizynow! Czyby n ieśw iadom ie działał na n ie­
korzyść P a ń s tw a ? !

Nie jest naszą rzeczą to  ocenić i pozo staw iam y  to 
W ładzy  przełożonej .k tóra pow inna się jaknajrychlej 
za jąć  edukacją polityczną p. P ią tka  na stanow isku  jego 
jako zastępcy S tarosty  na pow ia ł skolski.
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£itecatura5 nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

C zw artek , o godz. 7.30 w iecz. „F aust1*. O stam i 
gćśc . w ystęp  A dam a D idura.

P iątek , o go az , 7.30 w iecz. ,,K ról“ . Gośc. w ystęp  
Jerzego Leszczyńskiego.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

C zw artek , o godz. 7.30 wiecz. „P apa się żeni..." 
Gośc. w ystęp  Jerzego L eszczyńskiego.

P ią tek , o godz. 7.30 w iecz. „N itouche".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).
C zw artek , z p o w o d u  generalnej próby  z „Ż y­

w ego  tru p a "  te a tr  zam knięty.
P iątek , o godz. 7.30 „Ż yw y tru p "  L. T ołsto ja . 

Gościnny w ystęp  A leksandra M oissiego.

T ea tr  W ielki w y staw ia  dziś operę G ounoda: 
„F aust" , w  której w y stąp i gościnnie rów nież po  raz 
osta tn i św ia tow ej sław y śp iew ak  A dam  Didur.

„Król", w fpan ia ia  kom edja satyryczna C aillavet‘a, 
F ie rsa  i A rensćgo, będzie  w znow iona na naszej sce­
nie w  p ią tek  w  T ea trze  W ielkim , z gościnnym  udzia- [ 
iem Jerzego L eszczyńskiego. I

£ S i  łfiers*. mlita. 1 s jp .lt .  r j  rwyk)« aa »kiteia 
* 8Ł Nsdssłana Zt. — 86, w tekście Zł, —'80.
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SPRZEDAM śliczne frontowe, słoneczne parcele przy ulicy 
Kętrzyńskiego, pojedynczo lub razem. Wiadomość ulica 

Kętrzyńskiego 1. 36, Warsztat szewski Wójciaka. 48—1

I ołnic^n obok stcoIeS° z catkowitem utrzymaniem od 
I. S l I l l d K U  6 zł. dziennie. Kolej w miejscu. Zgłoszenia: 
Barbaro, Lwów, Pańska 21, oficyny, II. p. —3

M arja  P rzy b y .k o -P o to ck a , w ielka heroina scen 
w arszaw sk ich , rozpocznie gościnne w ystępy  na scenie 
T ea tru  W ielkiego w poniedziałek przyszłego  tygodnia 
w  słynnym  dram acie A leksandra D um asa (syna): „Damą 
K am eljow a".

Z ygm unt Balk, chlubnie zapisany w  dziejach scen 
lw ow skich, a rty sta  m ala rz -d ek o ra to r , obchodzi u ro ­
czystość 30-lecla sw ej p racy artystycznej na scenie, ju ­
bileusz odbędzie  się w  niedzielę, 27. bm. na scenie 
T eatru  W ielkiego, o godz. 12-tej w  południe, w  o - 
b ec io śc l w szystk ich  zespo .ów  artystycznych  tea tró w  i 
g rona  osób zaproszonych .

„P a iace" na  Cytadeli zo staną  pow tó rzone. Po 
w spaniałym  sukcesie artystycznym , jaki mimo niestałej 
pogody odniosła o d eg rana  ubiegłej niedzieli na  boisku 
Cytadeli opera L eoncavalle‘a „Pajace" —  zespół a r ­
tystów  Iw ow śkich c h c ą c .d a ć  m ożność zapoznan ia  się 
z tego  rodzaju  nap raw d ę  artystycznem i im prezam i 
szerszej publiczności, a przedew szystk iem  dorasta jącej 
m łodzieży, p o w ta rza  ja na tern sam em  boisku jeszcze j 
dw ukro tn ie , a m ianow icie w  niedzielę 27. i w e weto- 
rek 29. bm., każdego  dnia o godzinie 11 -te j p rzed j 
południem , po cenach zniżonych. W  przedstaw ien iu  ■ 
w ezm ą udziai najw ybitn iejsze sity artystyczne lw ow ­
sk iego zespołu operow ego  w ra z  z zw iększonem u chó­
ram i i o rk iestrą . P o  bilety w ejśc iow e dla m łodzieży i

szkolnej (grupam i) w cenie 50 g ro szy  zg łaszać  się 
ńa 'eży  w cześniej do lokalu Z. A. S. P . gm ach T eatiu  
W ielkiego r. p . j t if c js c a  siedzące w cześniej do nabycia 
w kasie zam aw iań  tea tró w  miejskich, pi. Halicki 15 
(W agony '‘Sypialnej

Żyw y tru p " . W  piątek, 25. bm. odbędzie się p re ­
m iera tej g łośnej sztuki T o tsto ja  w T ea trze  Aleiym, 
a rów nocześn ie  gościnny w ystęp  m istrza M oissiego, 
k tóry  zjechał już do L w ow a.

O bok tego  n iezrów nanego  św ia to w eg o  ak to ra  bio­
rą  udzia! w  p rzedstaw ien iu  p p .: Ł ozińska, S ieniaw ska, 
O rzylska, H elski-K ow alski, Z bro jew ski, N ieprzew ski, 
N aw rocki, Szczepańsk i i reszta  personalu  T ea tru  A \a- 
fego o raz  siły pom ocnicze.

W  czw artek , z p o w odu  generalnej próby  z „Ży­
w ego  tru p a "  T ea tr M aty będzie  zam knięty. W szelkie 
zniżki na w ystępy M oissiego n iew ażne.

U staw iczne spaźn ian ie  się na przedstaw ien ia  p rze ­
szły już w  zly natóg  i w  w ysokim  stopniu p rz e s z k a ­
dzają  artystom  i publiczności p rzychodzącej punktual­
nie do tea tru . Dyrekcja T ea tru  M ałego podaje  do w ia ­
dom ości, że od p iątku  rozpoczynać  będzie  p rzedsta ­
w ienia  punktualn ie , a z chw ilą rozpoczęcia tych p rzed ­
staw ień  d rzw i na  w idow nię  b ędą  bezw arunkow o zam ­
knięte, i

Na 1-ej sir. Zł. —'70 Drobne ogł. u  «!owo Zł. —*1$ j 
Komunikaty Zł. —'48, zemiejseowe o 25•/. d ra f ty  j

PRZYJMUJĘ gramofony, row ery i m aszyny do szycia do 
napraw y po niskich cenach. »ECHO«, Lwów, Sykstu- 

ską §4, 605—7

SZKOŁA POW SZECHNA im . D - i  NIEMCA, S z k ó ł­
k a  fr o e b l. Pełczyńska 28 (od Łazarza i Supińskiego). 

Wpisy od 12—2 i 4— 5, 634—

W AŻNE DLA PROWINCJI!
Na żądanie wysyłamy bezpłatnie nasz cennik ilustro­

w any najnowszych konstrukcji rowerów, maszyn do szycia, 
gramofonów, eufonów, patefonów, płyt i wielu innych za­
granicznych artykułów!!! B a r d z o  d u ż o  ‘n o w o ś c i  11! 
Ceny konkurencyjne — fabryczne. Towar wysyłamy koleją 
lub pocztą, odpowiedzialnym klijentom na bardzo dogod­
nych w arunkach ratalnych. Adresować-do składu M. Okoń, 
Warszawa, ul. Zielna 11. Telefon 121-66.

• Uwaga: Zamieniamy stare płyty gramofonowe na nowe 
(ostatnie nowości) za każde 3 stare wysyłamy 1 nową. 
Zwracamy uwagę, że firma nasza jest przedwojenna, egzy­
stująca od 1900 roku. Przedstawiciele pożądani we wszyst­
kich miejscowościach Rzeczypospolitej. 639—3
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Igi Daszyńskiego
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ALBORSL
najprzedniejsze mydło pachnące do prnnin i do mycia
Na W ystaw ie  S p o żyw c s o -H y g je n ic zn e j w  W a rs z a ­
w ie  1926 r. o d zn a c zo n e  Z Ł O T Y M  M E D A L E M .

660—2
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pierw szorzędnej jakości 
z pojedynczą podeszwą 
biafo szyte. <$9-2^
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O bw ieszczenie.
Z w y c z a jn e  O g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  c z ło n k ó w  

S p ó łk i p o ż y c z k o w e j  w  S a s s o w ie ,  stow. zarejestr. 
z ogr. poręką w likwidacji, odbędzie się dnia 11. lipca J926 
o godz. 2 popoł. w  lokalu Spółki pod 1. spisu 188 w  Sas 
sowie a  w razie braku kompletu tego samego dnia o godz 
6 popoł z następującym porządkiem dziennym :

1) Sprawozdanie z czynności i zamknięcie rachunków  
za rok 1925.

2) Wnioski.
Sassów, dnia 20. czerwca 1926.

(S p ó łk a  p o ż y c z k o w a  w  S a s s o w ie  
Slow. zarej. z ogr. poręką w likwidacji 

658—1 J. Ł an dau , S e in w e t  L an dau .

Hi/roby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w y k o n u je  pracow nia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
LwÓWj lii. Cl b o c z  3  (górny Łyczaków)

s u d o r y n
[w  p u d e ł k a c h  z s i tk ie m )  

jed yny  w ypróbow any środek  usuwający
MIPOwmTNIEPGTiNiks 
fflią m Ń z R Ą h 'H Q G iP M li

L a b o r .  C h e m .  F a r m .
. . A P  K O W A L S K I”
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